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z bieżącej chwili.
„ ,TaDuerU otrzymal'6niy wczoraj wiadomość 
o śmierci »“Itana marokkańskiego, Mulei Hassana. 
n 'tx7i° F* ^lerci sułtana panuje sprzeczność 
o tyle że oficjalne telegramy stwierdzają śmierć 
naturalną, natomiast Biuro Reutera donosi o mor­
derstwie. Zycie Mulei Hassana wypełniły od wsią- 
pienia na tron w r. 1873 bezustanne wyprawy wo­
jenne i walki. Przebiegał on kraj swój i walczył 
ciągle ze swoimi poddanymi o podatki lub umacniał 
swoją władzę sułtańską, ustanawiając nowych gu­
bernatorów. Mulei Hassan widział w zdaniu »di­
vide et lmpera“ dobrą zasadę rządową dla swego 
kraju i dla tego kraj swój podzielił na małe 
okręgi. Był on oczywiście dzieckiem swego kraju, 
bez wykształceni* w znaczeniu europejskiem. Wła­
dał on tylko językiem arabskim i z szczególniejszą 
przyjemnością poświęcał się studyowariu koranu 
arabskiój poezyi i nauki. Nie wiele jednak miał 
czasu do studyowania, gdyż jako absolutny pan ży- 
cn i majątku swych poddanych, załatwiał osobiście 
wszelkie interesa rządowe do tego stopnia, że naj­
zwyczajniejszą reklamacją musiano mn przedłożyć.

Podnoszono przeciwko niema zarzut, że jest 
barbarzyńskim despotą, któiy dla nasycenia swój 
żądzy krwi kazał mordować swych poddanych. Ma 
rokkanscy sułtanowie nie odznaczali się nigdy ła- 
godnoścą i dobrocią, a Mulei Hassan nie zerwał 
również z tradycją swych przodków. Ale naród 
jego me znał innego prstępowania. Gdyby Mulei 
Hasstn był zniósł niewolnictwo, budował koleje i kraj 
uszczęśliwił cywllizacyą europejską, to poddani jego 
uznaliby go niewątpliwie za wsryata i usunęli 
z tronu. Atoli, oceniając rządy Hassana miarą 
zapatrywań jego otoczenia, był on stosunkowo 
władzcą łagodnym i dbałym o dobro swego kraju.

Następcą Mulei Hassana ma być jego naj­
młodszy syn i ulubieniec Abdul-Aziz, liczący obecnie 
16 lat. Matką jego jest niewolnica, którą sułtan 
kupił swego czasu w Carogrodzie podobno za 25 ty­
sięcy franków. Ponieważ jednak wedle koranu, naj­
starszy członek familii, czyli najstarszy potomek 
proroka ma prawo do tronu, znajdą się zatem pre­
tendenci, którzy rie omieszkają wywołać walk do­
mowych. Wydziedziciouy Mulei Mahamed mi li­
cznych zwolenników pomiędzy Kabylami i fanaty- 
cznemi stronnictwami wewnątrz kraju. Już dzisiaj, 
jak donosi depesza, ludność w Fezie, Tetuanie 
i poza Atlasem sposobi się do oporu i protestu 
przeciwko proklamowaniu Abdul-Aziza sułtanem ma- 
rokkańskim. Na ewentualność zaburzeń w państwie 
marokkańskiem przygotowują się też mocarstwa eu­
ropejskie, zwłaszcza Francya, Anglia, Włochy i 
Hiszpania. Francya wysłała już kilka okrętów na 
wybrzeże Algieru, a ajenci angielscy poprosili rząd 
swój o podobną pomoc. Dzienniki paryzkie wyra­
żają obawę co do konsekwencji, wynikających ze 
śmierci sułtana, i wzywają rząd francuzki do wielkiój 
baczności. „Journal des Debats“ oświadcza, że na 
wybrzeżach marokkańskich nic się nie powinno stać 
bez zezwolenia i bez współudziału Francyi.

Wojska europejskie dotarły już do wnętrza 
„czarnego lądu“, a jeśli najbliżój Europy położone 
Marokko, to ostatnie samodzielne państwo w Afryce, 
nie padło ofiarą pożądliwości mocarstw cywilizowa­
nych, to jedynie dla tego, że żadne z nich nie od­
ważyło się wkroczyć do Marokko ze względu na 
współzawodników. Państwo marokkańskie zawdzię­
cza zatem swoją niepodległość tój jedynie okoliczno­
ści, że kilka równocześnie mocarstw europejskich 
ostrzy sobie na nie apetyt.

Prasa rosyjska w charakterystyczny sposób 
polemizuje z powodu ustąpienia Stambulowa. Na 
szczególniejszą uwagę zasługuje wystąpienie ks. Mie- 
8zczerskiego w „Grażdaninie“ przeciwko p. Koma- 
rowowi, redaktorowi „Święta“, który uważa upadek 
Stambułowa jako usługę zrobioną Rosyi przez księcia 
Ferdynanda.

„Cyżby p, Komarow, pisze „Grażdanin“ — tak 
»ało miał w sobie ruskości, że nie może pojąć, że 
dla uczucia ruskiego jest prostą obrazą myśl, jakoby 
Rosya potrzebowała Usług jakiegoś tam Koburga po 
tem W8zystkiem co zaszło, oraz wobec tego, że dla 
niój nie istnieją wcale ani Koburgi, ani Stambuło- 
wie. Czyżby p. Komarow — „Swiet“ był tak na­
iwny, iż mniemać mo/e, że w Bułgaryi znajduje się 
choć jeden człowiek intel gentny, zdolny wzuieśo się 
x głębi swego bagniska, w którem grzeb;e się i gnije, 
do innego uczucia, niz uczucie chłopskie i niewolni­
cze, nienawiści do Rosyi. Intel gencya bułgarska ol 
a do z, to trzoda zarażonych duchowo; niech oni 
sobie zyją i kłócą się z sobą, niech się mordują, 
niech spełnią swe lata zgniłe i rozpadające się, ale 
niech Bóg nas strzeże, byśmy się ich mieli dotykać.“ 
„Stambułów to wielki potwór, to bezwarunkowo naj­
większy szachraj, ale nie tchórz; cała jego karyera 
dowodzi jego odwagi, śmiałości i zuchwalstwa ; nigdy 
°n się nie ukrywał, nie chował, wszędzie działał pro- 
sto i otwarcie, występując wszędzie sam. Jeżeli 
ukazywał się w otoczeniu eskorty lub z rewolwerem 
w kieszeni, to robJ to nie z tchórzostwa, ale z ostro­
żności praktyiznój, gdyż wiedział, że się znajduje 
jniędzy swymi, to jest między włóczęgami i rozbójni 
kami... Gdyby był tchórzem, toby teraz uciekł z Zo 

?dy tymczasem został i, ryzykując życie lub swo 
b°dę osobistą, kieruje spiskiem.“ „Jest to, trzeba

z żal m przyznać, wstrętne plemię. I gdy s»bie po­
myślę, źeśmy najzacniejszą swoją krew żołnierską 
przelewali za plemię, gorsze od cyganów, to im bar­
dziój oddalamy się od tój epoki wojny bułgarskiej, 
'em wstyd nas większy ogarnia, tem większa boleść 
lam dokucza.“

'System denuBcyacyi!
Trzeba nam będzie pod tym tytułem otworzyć 

rubrykę nową, w którój umieszczać będziemy wszy­
stkie oszczerstwa na nas miotaue, a którym gościn­
ne łamy teraz także już „Kreuz Zeitung“ otwiera 
(o. p. w Nr. 269) i pozwala się tak nadużywać.

Dziwimy się „KreuzZtg“, że przyjęła taką ko­
respondencją, która widocznie jest zaślepieniem sta- 
rój bismarkowskiói szkoły. Ze katolicy przyjmują 
swojego Księcia Kościoła jak najuroczyściój, to tie 
jest tylko faktem odosobnionym w naszych dyece- 
zyach, ale ua całym świecie katolickim zwyczajem 
powszechnym. Denuncjacja o chorągwiach tylko 
czerwono-białych jest wprost kłamstwem, bo obok 
barw Księstwa Poznańskiego, które są równocześnie 
barwami herbu Najprzew. naszego Arcypasterza i 
barw papiezkicb, widzieliśmy wszędzie także pruskie 
chorągwie, we wielu miejscach nawet w równój obfi­
tości co tutejsze. Na wiecu zaś katolickim zaśle­
pienie korespondenta nie wiilziało rhyba wielkiego 
wspaniałego biustu Cesarza piękuie umajonego, uie 
widział) chorągwi pruskich w sali. Nie mniój był 
korespondent głuchy chyba, kiedy wznoszono okrzyk 
na cześć Cesarza i kiedy z taką ufnością i z taką 
czcią składano bold Cesarzowi. To właśnie gniewa 
kilku naszych szowinistów niemieckich przeważnie 
z pedagogicznego zastępu się rekiutujących, którym 
za szczucie na Polaków dawniój awanse i nagrody 
były pewne. Oni to też cbciehby koniecznie nastra­
szyć cpinią. co im się nie uda, bo i między Niem­
cami coraz więcój takich, którzy się poznali na war­
tości i motywach tych denuncyacyi i którym zgoda 
i pokój narodowości obydwóch celem wspólnój, doda- 
tniój pracy leży na sercu.

„0 fotraliie niezawisłości politjraij Ojca ii“
Mowa p. Kazimierza Chłapowskiego na wiecu 

polak o-katolickim w Poznaniu.

Niech będzie pochwalony Jezus Chrystus! 
Dostojne Zgromadzenie!

Thiers, jeden z trzeźwych umysłów tego wieku, 
głęboki znawca historyi, który wprawdzie szanował 
religią, uważał ją jako główny czynnik w życiu na­
rodów — ale katolickich przekonań nie miał, 
w mowie powiedzianej w ciele prawolawczem fran- 
cuzkiem w obronie władzy doczesnój Ojca św. roku 
1865 powiada:

„Jeśli żądacie Rzymn od Papieża, żądacie wię- 
kszój rewolucji niż Reformacya. Reformacya oder­
wała kraje od Kościoła, zmniejszyła obszar jego pa­
nowania, ale pozostawiła Instytucyą Kościoła nie­
tkniętą.“

„Podług mnie, mówi dalój, Papież, zeszedłszy 
z tronu, przestanie być wolnym. Żaden naród nie 
przyjmie powagi Rzymn, skoro będzie zależną, lub 
jeśli posądzić ją o zależność będzie można. Jedność 
zarządu Kościołem będzie złamans, a zniszczenie 
władzy świeckićj poprowadzi do kościołów naro­
dowych.“

Tak jestl niema dla Papieża innego położenia 
na tój ziemi. Może być poddanym i zależnym, albo 
panującym!

Ten, który najwyższą z ramienia Opatrzności 
piastuje powagę ua ziemi, który rozstrzyga w naj­
wyższej instancyi wszystkie najważniejsze moralne 
zagaduieuia, jest panem sumień, nie może byo pod­
danym.

Ani ludy ufaćby jego wyrokom mogły, ani 
rządy trwałych układów z nim zawierać nie chciały. 
1 konkordaty, które jedynie stosunek Kościoła do 
państwa regulować mogą, byłyby niepodobne. Je 
dyna gwarancya wolności sumienia dla Indów jest 
pewność, że mogą się odwołać do władzy moralnój, 
którój ramię ich własnych władzców świeckich do­
sięgnąć nie może.

To też skoro Kościół Boży wyszedł z kata­
kumb, Opatrzność posadziła Papieża na tronie.

Często spotykamy się z zarzutem: pierwsi Pa­
pieże nie panowali. — Prawda, ale wtedy jedno 
było państwo, w którem Papież byt swój musiał 
wywalczać i był prześladowany. Papieże ziemskiśj 
uie nos.li korony, ale skronie im zdobiła piękniejsza, 
promieuniejssa korona męczeńska. 52 Papieży mę­
czenników od św. Piotra liczy na swem czele Ko­
ściół Boży.

W chwili, kiedy cesarz Konstan yn przeniósł 
stolicę państwa rzymskiego na Wschód do Konstan­
tynopola, zostało cesarstwo zachodnie pod opieką mo­
ralną Papieży.

Władzę tę uznawali świeżo nawróceni królowie 
barbarzyńscy, tak, iż Kościół rzymski był dalszym 
ciągiem panowania nad duszami cesarstwa za­
chodniego.

Królowie chrześciańscy osiedliwszy się daleko 
w Galii, Niemczech, Anglii i Hiszpanii, otrzymali 
i swoją niepodległość i niepodległość Rzymu.

Jeśli który z nich kusił się Rzym zagarnąć, 
oparli mu się inni.

Papieże z swego małego, nadanego im przez 
pobożną rękę kobiecą hrabiny Matyldy, państwa, 
m ogli swobodnie rządzić Kościołem Bożym. Stali 
na straży prawdy i sprawiedliwości. Bronili słabych 
przed uciskiem możnych. Przypominali w imię praw 
Bożych monarchom i rządom ich obowiązki dla 
lodów, częściej może, niżeli ludom obowiązki winne 
monarchom.

Cóż natomiast stało się z kościołem wschodnim. 
Jego naczelnicy zostali pod bokiem cesarzy Bizan­
tyńskich, prędko stali się ich niewolnikami. Ko­
ścioły wschodnie oderwały się od Konstantynopola, 
nie chcąc podlegać patryarsze, który był obcego 
mocarstwa poddanym.

Oto czego uczy history* I
Niepodległość rzymskiego Kościoła przetrwała 

wieki średnie i nowsze czasy. Ludy chrześoiańskie 
winny Papieżom swą organizacją polityczną — 
wolność sumienia, cały ustrój średniowieczny, którego 
fakta^ krytyka spotyka, a który wytworzył 
rycerskie cnoty, cześć dla kobiety, wiarę i zapał, 
uczynił możebnemi krucjaty.

Włochy winne swą wielkość, swą niepodległość, 
najpiękniejsze karty historyi, n aj promień niej szą 
chwałę narodową. Rozkwit sztuk i nauk, swą 
ogładę i swe bogactwa, a Rzym, ten piękny tytuł, 
że był stolicą chrześciaństwa, własnością katolików 
wszystkich ładów obydwóch półkuli.

8tan ten, mimo różnych walk i przewrotów, 
przetrwał aż do połowy tego stulecia, przetrwał 
burze rewolucyi francazkiój i obalającą wszystko 
potęgę cesarza Napoleona I.

Rok 1848 poprzedziło obudienie się ducha ka­
tolickiego. Ruch ten przygotowali Oconel i kato­
licy francuzcy: hr. Montalembert, X. Laccordaire 
i Lamenais przed swoim smutnym upadkiem, którzy 
wolność na zasadach cbrześciańskicb oprzeć chcieli.

Zdawało się, że dla ludów nadchodzi na­
dzieja, że zbliża się świetlana wiosna wolności.

Zanim ją zepsuli ci, „co chcieli wolności, 
a Boga nie znali*, ca tron papiezki wstąpił 
Pius IX, dzielił wszystkie szlachetne aspiracye 
swego czasu i swój ojczyzny.

Pierwszy z monarchów dał rodzaj konstytucji, 
zwołując Cocsultę — utwoizył gwardyą narodową. 
Poruszył myśl ściślejszego połączenia państw wło­
skich, zawierając unię celtą, na wzór niemieckiego 
Zollbundu, między państwem kościelnem, Piemontem 
i Toskaną. To też entuzyazm dla Papieża nie 
miał granic.

Piękne te początki zniweczyły wkrótce: euro­
pejski radykalizm, towarzystwa sekretne, młode 
Włochy i Mazzini. Tym Bie dogadzała wolność 
prawdziwa. Przede wszy stkiem rządziła nimi nie­
nawiść Kościoła. Chcieli usunąć wpływ katolicyzmu 
i Papieża, a z Włoch jedno państwo z stolicą 
w Rzymie utworzyć.

Rewolucja, po zamordowaniu ua schodach par­
lamentu hr. de Rossi, papiezkiego ministra, wygnała 
Piusa IX, który się schronił w Gaecie.

Francya poczuła się do dawnój tradycyi i po 
uwolnieniu Rzymu od terroryzmu rządzącego tryum- 
wiratu, wprowadziła Ojca św. na tron wśród ra­
dości mieszkańców wiecznego miasta, oddała mu 
rządy i w Rzymie zostawiła załogę.

Wojna włoska i pokój w Villafranca obudziły 
znowu nadzieje; wprawdzie Napoleon III musiał 
cofnąć się przed czworobokiem fortec austryackich 
i piękna Wenecya pozostała pod rządem obcym.

Ale Lombardy* oswobodzoną została. Włochy 
utworzyły konfederacye w którój Papież miał pań 
st.wo swe zachować. Tu zaczynają się smutDe dzieje. 
Chęć dynastyi Sabaudzkiój opanowania Włoch ca­
łych. Nienawiść towarzystw sekretnych do katoli 
cyzmu. Mazzini, Garibaldi, Victor Emanuel, CxVour 
wielbiciel Józefa II i jego naśladowca, poparci przez 
Anglię i lorda Palmerstona, który za jednym ra­
zem i katolicyzm chciał osłabić, i Francji pod bo­
kiem niewygodną utworzyć potęgę, siłą, intrygami i 
podstępem, tworząc królestwo Włoskie na ruinach 
dawnych tradycyi mniejszych niepodległych królestw 
Włoskich i papiezkiego państwa.

Napoleon, który ukróceniem nieładu we Fran­
cyi, rozumną i umiarkowaną polityką zjednał sobie 
wyjątkowe stanowisko, zaczyna w obec hr. Cavoura 
i rewolucyi być chwiejnym, stawiać kroki niepewne 
— pozwala, mimo uroczystych zaręczeń, na zagra 
bierne prócz Rzymu państwa kościelnego, i utworze­
nie jedności Wioch pod jednem berłem, wbrew wy­
raźnym interesom Francyi z krzywdą katolickiego 
świata.

Tam początek tój nieszczęśliwój jego polityki, 
która i nam zlndnemi zachodami tyle klęsk przynio­
sła, tyle krwi wylanój stała się przyczyną, a w lat 
parę miała Francyą pogrążyć w oceanie krwi i 
otchłani hańby.

Rzymu jednak samego armia francuzka zająć 
nie dała, dopiero w chwili wojny niemieckiój — co­
fnięta, zostaw.la Rzym własnym siłom.

Armia Piemoncka weszła do wiecznego miasta 
20 września 1870 i tak po latach 800 istnienia 
państwa papiezkie włączone zostały do królestwa 
Włoskiego. Pałac Kwirynału zajął Victoor Ema 
uuel, a Watykan, z ogrodem pozostał jako więzienie 
Ojca Chrześciaństwa. Stan ten trwa do dzisiaj. — 
Niezależność duchownój władzy Ojca św. jest dzlsia 
na łasce opatrzności.

Potęga moralna papieetwa podniesiona urokiem

Piusa IX geniuszem Leona XIII, jednogłośna opi­
nia świata katolickiego budząca resztki sumienia 
w monarchii eh i rządach chronią ją na razie od 
zamachów. Z drugiój strony me przyćmiewa jój 
słabo siedząca na tronie dynastya Sabaudzka, która 
czuje, że po wyg:iauiu Papieża, i dla niój zabraknie 
miejsca we Włoszech. Nareszcie i zmysł prakty­
czny Włochów, którzy doskonale rozumieją, jak wiel­
kie materyalne korzyści spływają ua nich z pobytu 
Ojca św. w Rzymie.

Ale stan ten nie przedstawia trwałego po­
rządku na prawnych i silnych opartego fundamen­
tach.

Lada ambieya dynastyi, albo włoskich mini­
strów może chcieć na Watykańskie rady i decyzye 
nacisk wywierać. Kaśdy ruch przy jakiemś rewo- 
iicyjnem wstrząśnieniu może wtargnąć do papieskich 
comnat.

W razie zaś śmierci Papieża, coby się stało, 
gdyby Włochy chciały wpłynąć na wybory, albo 
oporem stanąć ?

Można i trzeba się modlić, aby Pan Bógjosła- 
niat swój Kościół. Ale licząc na to, że Pan Bóg, 
ak niegdyś wstrzymał fale Czerwonego morza — 

zatrzyma dziś rozhukane fale radykalizmu i bezbo­
żności, czekać na to i nic nie robić, nam nie wolno.

Musimy się więc dopominać o prawa nasze, o 
jrawa Kościoła i prawa Papiestwa. Nieraz już 

historyi przed jednomyślnie śmiało wyrażoną opi­
nią cofnęły się potęgi tego świata. Nieraz głos sła­
bych przedarł się do uszu tych, którym Bóg losy 
udzkości powierzył.

Pomagajmy sprawie i naszym groszem wdowim 
składając ofiary u stóp Ojca świętego, nie bądźmy 
w tym względzie ostatnimi w rodzinie ludów kato- 
ickich.

Możemy się jeszcze wyrzec niejednój wygody, 
niejednego zbytku, a grosz oddać tam, gdzie błogo­
sławieństwo Boskie na kraj nam przyniesie i zapewni.

Kiedyś marzył Zygmunt Krasiński, te chwie- 
jącą się kopułę św. Piotra podeprą szable polskie.

Dziś szable nasze złamane — ale nie złamana 
wiara nasza, nie złamane nasze serca.

Mowa X. lic. JasMsłitjo „0 ifcMitrie“

(Ciąg dalszy.)
8) Wielu nie idzie na stały kontrakt w ma- 

ątki, bo nie mogą dostać dziewki, parobka, bez 
których, chociażby i kontrakt zawarli, istnieć nie 
mogą. Młode małżeństwa z okolic biedniejszych 
prawie z reguły idą w świat, a lepsi z nich, zawie­
rają kontrakty w domu dopiero, kiedy sami docho­
wali się dzieci, co opuściły już ławę szkólaą. Że 
przy tych stosunkach i tój febrze wędrowaśj trudno 

ogóle dostać sługi, to rzecz jasna, — tem tru- 
dniój go dostać wyrobnikowi, fornalowi, u którego 
o chleb trudno, a praca zawsze ciężka. Rodzina 
żywi się tem, co ma, — sługa nie uwzględnia tego 
i żąda zawsze i mleka i chleba pizynajmniój, a na 
to nie stao zawsze fornala. Nasz fornal, rataj, nie 
ma codziennie chleba i mleka, więc go też i słudze
dać nie może.

4) Wolność przesiedlania się — fc zw. Frei­
zügigkeit — podała ludziom i podaje okazyą i za­
chętę do wędrówek. Nie taka jest natura słowiań­
ska. Drang nach Osten, Völkerwanderungen nie 
zeali Słowianie, — Polak nie cisnął się do najno­
wszych czasów między obcych. Niedawne to jeszcze 
czasy kiedy chłop polski okolicę o 4 mile odległą 
ud wioski rodzinnój nie nazywał inaczój jak swemi 
stronami, a od płaczu się zanosił młodzieniec polski, 
kiedy po raz pierwszy opuszczał chatkę rodzinną, 
aby pójść do wojska i po drodze co chwilę stawał 
i z tęsknotą oczy wypatrywał przed sobą, czy jeszcze 
nie ujrzy w dali chatki rodzinnój. Dzisiaj, niestety, 
z uśmiechem na twarzy i lekkiem sercem porzuca 
dom, wioskę i biegnie w świat daleko, aby swobody 
zażywać.

5) Wielu z tych, których się pytałem, czemu 
odchodzą i „w świat“ idą, narzekało na złą i nie­
regularną wypłatę w domu, na złe obchodzenie się 
z nimi — nie panów, ale dozorców swoich. — 
„W świecie“ zaś regularna wypłata, chociaż obcho­
dzenie się rządzców, włodarzy tóż nie raz okrutne, 
jak mi księża niemieccy pisali. Byłoby z pewnością 
iepiój i przywięzywalibyśmy ludzi bardziój do naszej 
ziemi, gdyby wszędzie to było dewizą: że wypłata 
ludzi regularna pierwszym jest paragrafem w ko­
deksie rolnictwa i że robotnikowi pierwszy się grosz 
należy.

6) Brak wzajemnego zaufania pracodawcy do 
robotnika i odwrotnie przyczynia się bardzo do tego, 
że ludzie tutaj na pracy nie zostają Ludzie zachę­
cani przez duszpasterzy, aby tutaj kontrakty zawie­
rali, pytali się o gwarancyą, że wszystkie punkta 
kontraktu wypełnione będą. Pracodawcy znów nie 
wierzą, czy robotnik do pracy się stawi, czy w osta- 
tniój jeszcze chwili nie da się do wędrówki namówić; 
i na tem też spełzły po części zabiegi tych, którzy 
fale powstrzymać chcieli. — Ped tym względem 
dałoby się dużo zrobić i naprawić przez pośrednictwo 
uciciwych włodarzy naszych, którzy robotników na 
pracę do Niemiec prowadzą.

7) Niejednego fornala, rataja własna żona 
w świat wypycha, bo jój sięniechce chodzić „na pań­
skie“ do praćy, bo jój się dój pańskich krów przy-



krzy i chciałaby byó panią sobie w donn. Dziew­
czyna wiejska wyszedłszy za mąż, tęskni za tein po 
większćj części, by cały dzień w domn siedzieć 
mogła i nie chce pomagać mężowi w zarobku, cho­
ciażby tylko kilku godzinami pracy. Aby więc 
wyrwać się z pod tego jarzma, namawia męża do 
życia koczowniczego i rozrywa tak lekkomyślnie 
węzły święte rodziny.

8) Pragnienie swobody, wolności — chęć po­
znania świata, zabawy w świecie, pragnienia stro­
jów pcha w świat naszą młodzież. I to pobudka 
najstraszniejsza, która ją zaślepia. Tam w świecie, 
myśli sobie dziewczyna, młodzieniec, nie ma matki, 
ojca — nie będą hamowali wybryków i grzesznych 
pragnień, — tam dziewczę siedmnastoletnie samo 
sobie panią, którój wolno rzucić się w wir zabaw 
i przyjemności. Kiedy pewnemu obywatelowi w 
Niemczech czynił kapłan lekki wyrzut, że co sobotę 
urządza dla robotników swoich zabawę z tańcami, 
że ich demoralizuje, bo nikt do kościoła nie chodzi, 
odpowiedział mu obywatel: to mi ucieką, jak im tego 
urządzać nie będę.

Smutne to, „ale prawdziwe“. Nasza młodzież 
idzie tam, aby się bawić, hulać, tańczyć przynaj- 
w soboty i niedziele.

Pisał do mnie pewien kapłan z Niemiec: Bu­
dowałem się tern, że nasi ludzie w dni, w które 
w domn święta obchodzą, jak n. p. św. Stanisława, 
do roboty iść nie chcą. Ale wnet nastąpiło rozcza­
rowanie, kiedym widział, że ani jedno z nich nie 
przyszło do kościoła, spali do południa, a po połu­
dnia arzędzili sobie zabawę z tańcami.

Inny znów pisał z rozgoryczeniem: Wasze 
polskie dziewczęta i młodzieńcy mają do kościoła 
tutaj 150 kroków — ale bodaj dwoje ich widzę — 
reszta śpi w niedzielę do południa, ale o 5 po po­
łudniu wszystko już w pląsach w stodole. Niestety, 
bardzo wielu młodych ludzi po to tam idzie! Opo­
wiadała mi matka, właścicielka 40 mórg roli, że 
jój córka razem z drugiemi dziewczętami ze wsi 
w świąt uciekła, a ona jój tak bardzo w domu po­
trzebowała, bo całą zimę się odgrażała, że pójdzie 
w świat, aby na lepsze i ładniejsze suknie sobie 
zapracować. To inna strona tego samego medalu. 
O innym młodym człowieku opowiadała mi matka, 
że 2 marki przyniósł do domu. Resztę przebawił 
i przehulał, bo na to poszedł!

9) U nas w każdym razie mniejszy zarobek, 
chociaż tylko buraki tn na uwagę weźmiemy. Leży 
to, jak mówią kompetentni w tój sprawie sędziowie, 
w innym układzie naszych cukrowni, że w głównój 
części istnieją kapitałem kupiećkim. To powodem, 
dla czego nasi rólnicy mają cięższe warunki przy 
technice pracy około wybierania buraków, przy ich 
odstawianiu, aniżeli rólnicy zachodnich prowincyi, 
których kapitałem stoją cukrownie. Czyszczenie bu­
raków, obcinanie u nas mozolniejsze i z większą 
musi się odbywać starannością i dla tego z więk­
szym kosztem połączone. Fabryki odciągają z po­
wodu tego wiele nieraz naszym dostawcom i dla 
tego tóż nie mogą oni tak opłacać robotników, jak 
ich opłacają w prowincyach Zachodnich. Opowiada 
Kaerger, że rolnik z Księstwa mu opowiadał, że 
wśród niepogody w jesieni musiał przy wybieraniu 
buraków płacić 1,50 mk. dziennie, a wybranie morgi 
buraków kosztowało go 22 marki. — Ludzie nasi, 
którzy nie byli w Saksonii, są nieporadni przy pracy 
około buraków, wybierają je niezręcznie i dla tego 
mniój zarabiają. Pewien pracodawca w powiecie 
śremskim zrobił to doświadczenie, że dziewczęta tu- 
tutejsze pracując na akord za 10 marek morgę, za­
rabiają po 1 marce dziennie, gdy tymczasem dnie 
inne robotnice matka i córka, które dawniój w Sa­
ksonii pracowały i technikę saksońską tutaj zastó- 
sowały, dziennie po dwie marki zarabiały. — Mówią 
tóż, że nasi ladzie w prowincyach niemieckich u 
obcych więks ą rozwijają energią w pracy, aniżeli 
tu w domu. Pewien gospodarz w Krotoszyńskiem 
ziobił to doświadczenie, że dziewczęta przy pracy 
akordowój tylko tak długo pracowały, dopóki jednę 
markę na dzień nie zarobiły, a potóm odchodziły od 
pracy. — U nas nadte nie ma tak intenzywnego 
gospodarstwa, jak w Niemczech, więc tóż nie zawsze 
ci ludzie mają pracę.

10) I ten jest powód wychodźtwa, że ci ludzie 
pracując na obczyźnie przez całe lato, od razu potóm 
przywożą do domu większą sumę, a .młodzi oddając 
ją rodzicom, znajdują w tóm zadowolenie, że tyle 
przywieźli, podczas gdy w domu tego grosza wcale 
nie widzą, bo on zawsze co tydzień lub dwa tygo­
dnie się rozchodzi.

Pieniądze, zarobek, to jedyna korzyść z tego 
wychodźtwa, druga chyba, że się uczą pracy, z któ­
rój my tu jednak żadnój nie mamy korzyści, bo ci 
ludzie z tą nauką i doświadczeniem do obcych idą. 
Pieniędzy przynoszą ci ludzie wiele do kraju. Po­
dług statystycznego zestawienia dr. Kaergera zaro­
biła dziewczyna, kobieta na majątku saksońskim 
w r. 1888 od 14 kwietnia do 30 listopada m. 369,74 
najmniój, a m. 424,02 najwięcói, zaś mężczyzna w tym 
samym czasie zarobi m. 495,53 najmniój, najwięcó, 
zaś m. 586,41. Oprócz tego mieli jedni i drudzy 
wolny opał, mieszkanie i co tydzień 20—25 funtów 
kartofli. Te pieniądze zarabiają ci ludzie w 34 ty­
godniach. Wydają oni na żywność co najwięcój: 
dziewczęta tygodniowo 4,50, mężczyźni 7 m., więc 
w 34 tygodniach wydają dziewczęta 153 m., męż­
czyźni 238 m., mogą zatem dziewczęta oszczędzić 
przez lato 216 do 271 m., mężczyźni zaś 257 m. do 
348 m. W rzeczy zaś samej, jak pokazuje doświad­
czenie, przynoszą i dziewczęta i mężczyźni do domu 
na zimę 120—180 ni., a tylko w rzadkich przypad­
kach 210—270 m.; przecięciowo można przyjąć 150 
marek oszczędności. Przyjąwszy, że na 15,000 
wychodźców, szósta część więc 2500 robotników nic 
nie oszczędzi, to jednakże 12,500 wychodźców z Księ­
stwa przynosi corocznie do domu 1,875,000 m., z któ­
rych się żywią, ubierają przez całą zimę tysiące ro­
dzin tam, gdzie faktycznie nie ma w domu sposobu 
zarobkowania. Powstają też z biegiem czasu nowe 
osady o kilku wprawdzie morgach, bo ci z wychodź­
ców, którzy oszczędzają, dążą do tego wszystkiemi 
siłami, aby mieć własność na stare lata. W mojó 
parafii Chojnie co rok nowi ludzie się budują napo­
jach, choćby na kilku tylko morgach roli. Na stwier­
dzenie tego, co podałem, winienem dodać, że w roku 
1889 postarał się landrat odolanowski na poczcie 
o dokładną liczbę pieniędzy, które tam przesyłali 
około 300 robotników i robotnic z trzech osad: 
Granówca, Bogdaju, Młynika swoim rodzicom, żonom. 
W czasie od kwietnia do października przeszło przez

ręce agenta pocztowego 42,565 m. pieniędzy z Nie­
miec przez robotników do domu przesłanych. — To 
edyna, mówię, korzyść wychodźtwa. Opowiadano 
ui nieraz, że przed piętnastu laty straszna była 
bieda w mojej parafii, dzisiaj nawet i zimą tój biedy 
nie widać, bo każdy, co z „świata“ wraca, porządnie 
na zimę się przyodziewa i jeżeli oszczędny, nie 
walczy z głodem.

przedłożone komitetowi ściślejszemu przez 
dyrekcyą Ziemstwa poznańskiego do obrad 

w dniu 14 czerwca r, b.
I.

Pierwszy dodatek 
do

Statntu kasy pożyczko« ój ziemstwa poznańskiego 
z dnia 24 lutego 1890 r.

§§ 3, 4, 5, 6 i 18 statutu poznańskiój kasy 
pożyczkowój z dnia 24 lutego 1890 r. mają otrzy­
mać następujące brzmienie:

§ 3. Kasa pożyczkowa upoważnioną jest z 
ograniczeniami zawartemi §§ 4—9:

1) do dawania zaliczek tym właścicielom ziem­
skim, którzy potrzebują gotówki do uregulowania 
swych stosunków hipotecznych celem uzyskania po­
życzki w listach zastawnych lub celem utworzenia 
osad rentowych, lub którzy nie mogą tych stosun­
ków tak szybko uregulować, aby mogli uzyskać po­
życzkę w listach zastawnych lub listy rentowe w 
czasie, w którym ich skutkiem swego położenia po­
trzebują (§ 4);

2) do udzielenia kredytu na rachunek bie­
żący (§ 5);

3) do udzielania zaliczek biorąc w zastaw
a) takie procentowe papiery, na które bank 

rzeszy udzielać może pożyczki, wyjątkowo zaś także 
takie papiery, co do których na zaciągnięcie na ni9 
pożyczki rada nadzorcza zezwoliła,

b) hipoteki i listy gruntowe, zapisane na po­
siadłościach obciążonych listami ziemstwa poznań­
skiego ;

4) do uskutecznienia zakupna i sprzedaży pa­
pierów wartościowych (§ 7);

5) do przyjmowania i oprocentowania depozy­
tów tak gotówki na rachunek bieżący;

6) do inaasowania i przekazywania pieniędzy 
na skutek zlecenia;

7) do pośredniczenia w pożyczkach hipote­
cznych ;

8) do przyjmowania otwartych i zamkniętych 
depozytów;

9) do dyskontowania weksli, wszakże tylko za 
poręka w myśl § 6.

§ 4. Poszukującym zaliczek na pożyczkę w li 
stach zastawnych (§ 3 nr. 1), mogą byó takowe 
udzielane na dlużs/.y termin tylko wtedy, gdy doj­
ście do skutku udzielania pożyczki ziemstwa jest 
zapewnione, dalój w zasadzie tylko na pół roku 
a tylko wśród nadzwyczajnych okoliczności za ze­
zwoleniem rady nadzorczej.

Dla bezpieczeństwa zaliczki jest prócz zapisu 
hipotecznego dla ziemstwa i upoważnienia do posta­
wienia wniosków o wymazanie, koniecznem, żeby 
właściciel swoją pretensyą do ziemstwa, odnoszącą 
się do wydania mających być wygotowanych listów 
zastawnych odstąpił lub zastawił kasie pożyczkowej 
we wysokości pożyczki wraz z procentami.

Zaliczki w sprawach urządzania osad rento­
wych mogą być udzielane wtedy tylko, gdy kontra­
kty na osady rentowe potwierdzone przez komisyą 
jeneralną, suma wydać się mających listów rento­
wych stwierdzoną została, i jeżeli listy te, jako też 
ewentualna gotówka, należące się sprzedającemu 
osady rentowe przekazane są prawnie kasie poży­
czkowej w wysokości pokrywającej zaliczkę.

§ 5. Kredyta, mające być przyznane na ra­
chunek bieżący, winny mieć podkładkę w zastawie 
pretensyi hipotecznych lub pretensyi z tytułu długu 
gruntowego lub papierów wartościowych i to w myś 
następującego niżój § 6.

§ 6. Na niemocnie, procentujące się na każdego- 
bądź właściciela zapisane państwowe, komunalne 
oraz ziemskie papiery wartościowe można udzielać 
pożyczki najwyżój aż do 10 proc, niżej kursu dzien­
nego, wszakże nie po nad wartość nominalną, na 
inne pod kategoryą § 3 nr. 3 a podpadające papiery 
najwyżój aż do 20 proc, niżój kursu dziennego, 
wszakże nie po nad wartość nominalną, zastaw wi­
nien być jednak odpowiednio powiększony, jeżeli kurs 
spkdnie więcój niż 5 proc.

Na pretensye hipoteczne i preteDsye z tytułu 
długów gruntowych mogą bjć tylko wtedy dawane 
pożyczki, jeżeli pretensyą zapisaną jest na wsi, po- 
łożonój w obrębie ziemstwa poznańskiego w grani­
cach 2/s części wartości taksy ziemstwa lub 30- 
rakiego czystego dochodu czystego, obliczonego do 
podatku gruntowego.

W zasadzie nie mają być dawane pożyczki 
przy zastawieniu papierów wartościowych lub pre­
tensyi hipotecznych i pretensyi z tytułu długów 
gruntowych na dłuższy czas, jak na trzy miesiące. 
Udzielanie pożyczki na dłuższy czas jest przy ob- 
dłużaniu pretensyi hipotecznych i pretensyi z tytułu 
długów gruntowych dozwolonem tylko za równo- 
czesnem złożeniem weksli.

§ 18. Syndykowi ziemstwa poznańskiego lub 
jego zastępcy przysługuje we wszystkich sprawach 
odnoszących się do kasy zaliczkowój ziemstwa po­
znańskiego lub wchodzących w zakres jej działalno­
ści prawo spisywania i wygotowywania wszystkicn 
układów, umów i innych dokumentów, jako to: 
obligacyi, cesyi, zastawów, przyznania prawa pierw­
szeństwa, kwitów, kontokorentów, lombardowania 
i t. p., a przedewszystkiem wszystkich tego rodzaju 
dokumentów i umów, które się odnoszą do przygoto­
wania i zapisania pożyczek w listaoh zastawnych 
lub pretensyi kasy pożyczkowój w kasie hipotecznój.

Urzędowe te czynności mają mieć równe zna­
czenie i skutek, jaki mają dokumenta sądowe.

Zarazem przysługuje syndykowi lub jego za­
stępcy prawo uwierzytelniania wszystkich wspomnia­
nych nkładów, dokumentów i wniosków w myś 
ogólnych przepisów prawnych i to z tym skutkiem, 
jakie mają uwierzytelnienia sądowe.

(Dokończenie nastąpi.)

Wniosek p. Wojciecha Chelmickiego.
Zakrzewo, 18 kwietnia 1894.

Wydział ściślejszy zechce uchwalić
podać na najbliższem walnem zebraniu wniosek

o zmianę § 11 statutu kasy pożyczkowój ziemstwa 
poznańskiego i to w sposób następujący:

1) Za słowem „czysty dochód“ w pierwszym 
rządku ma być umieszczone zdanie

„aż do najwyższój kwoty 100,000 m.“
2) Na końcu § 11 ma być umieszczony nastę­

pujący dodatek:
„Nadwyżkę z dochodu czystego, która przenosić 

będzie sumę 100,000 m., przekazuje się funduszowi 
amortyzacyjnemu ziemstwa (czyli funduszowi admini­
stracyjnemu).

Powody:
1) Żądana zmiana § 11 odpowiada właściwemu 

celowi kasy pożyczkowój. Ziemstwo utworzyło kasę 
>ożyczkową, aby za jój pomocą osięgnąć korzyści, 
korzyści tych w razie zatrzymania dotychczasowego 
irzmienia § 11 spodziewać się można dopiero za lat 
15, a ponieważ w tym czasie zaliczki towarzystwa 
głównego i towarzystw dawniejszych II systemu zo­
staną umorzone, nie pozostanie dla ich członków, 
mimo, że oni największe ponieśli ofiary na utworze­
nie kasy pożyczkowój, żaden zysk ani wynagrodzenie 
za ich straty. Tego rodzaju zaspokojenie ich nie 
iyło zamierzonej» przy tworzeniu kasy pożyczkowój.

2) Oo do pewności, to zmiana ta nie zaszkodzi 
ani ziemstwu ani kasie pożyczkowój, ponieważ owe 
pierwsze 100.000 marek dochodu czystego w myśl 
dotychczasowego statutu zatrzymują dla siebie a tylko 
reszta ma byo przekazaną funduszowi amortyzacyj­
nemu.

Fundusz rezerwowy kasy zaliczkowój dość wcze­
śnie tez urośnie w przeciągu 15 lat do oznaczonój 
w statutach wysokcści 1 miliona marek. Tak szybki 
wzrost funduszu rezerwowego nie istnieje w żadnój 
instytucji.

3) W tym razie będą bezwarunkowo wszyscy 
członkowie ziemstwa operacye finansowe załatwiali 
w kasie pożyczkowej, skutkiem czego kasa pożycz­
kowa powiększy obrót i z pewnością także daleko 
większym de°zyć tię będzie czystym dochodem.

Wojciech Chełmicki.

KORESPONDENCJE.
----------------------

IF/eden, 12 czerwca.
(Echa poznańskiego zjazdu katolickiego. — Plotki o dy- 

misyi Kalnokiego. — Z Pesztu.)

(—) Tutejszy „Vaterland“ ogłaszał dokładne 
sprawozdania z przebiegu poznańskiego zjazdu kato­
lickiego. W zamieszczonym w dzisiejszym Dumerze 
wymienionego dziennika epilogu korespondent podnosi 
wyborną organizacyą wieca, punktualność mówców 
i pilność członków. Następnie dodaje: „Najwybitniej­
szą osobistością kongresu był oczywiście Arcybiskup 
dr. Stablewski. Jakkolwiek liczy on około 50 lat, 
wygląda na znacznie młodszego. Że jest znakomitym 
mówcą, wiadomo z jego parlamentarnego zawodu. 
Arcybiskup rozporządza nadzwyczaj silnym i przy­
jemnym głosem. Uderza, że także językiem nie­
mieckim przemawia niemal bez akcentu polskiego“. 
Dalój korespondent zaznacza, że tak na zebraniach 
polskich, jako też w sekcyi niemieckiój występowali 
pierwszorzędni mówcy, podnosi harmonią, która pa­
nowała na kongresie, tudzież okoliczność, że także 
pod względem materyalnym Poznań skorzystał wsku­
tek napływu tak licznych gości.

Obiegały tutaj dziś pogłoski o dymisyi Kalno 
kiego. Przed kilku duiami niektóre dzienniki pe- 
szteńskie, redagowane z wschodnim nałogiem do sen- 
Sicyjaości ä tout prix, donosiły, że hr. Kalnoky za­
groził dymisyą, jeż li dr. Szilagyi pozostanie mini­
strem. Organ ministeryum spraw zagranicznych 
„Fremdenblatt“ natychmiast stanowczo zaprzeczył 
tój plotce i po raz dziesiąty zapewnił, że hr. Kal­
noky wobec pizesilenia węgierskiego sumiennie prze­
strzegał owój neutralności, do którój go obowiązuje 
konstytucya. Sam fakt zresztą, że cesarz udał się 
do Pesztu i tam rozwiązał węzeł gordyjski, usuwa 
domysł specyalnój ingerencji hr. Kalnokiego. Nie 
ma więc najmniejszego powodu do przesilenia w pa­
łacu przy placu Balowym. Co najwięcój można 
przypuścić, że br. Kalnoky nie jest bardzo urado 
wany z zjawienia się młodego hr. Juliusza Andras- 
sego w Wiedniu i to w roli węgierskiego ministra 
u dworu cesarskiego. Polityka hr. Kalnokiego pot 
niejednym względem odstępowała od marszruty, 
wskazanój przez ś. p. hr. Juliusza Andrassego, a że 
syn tegoż, uważany jako główny spadkobierca zdol­
ności i politycznych przekonań ojca, czasem będzie 
krytykował taktykę dzisiejszego ministra spraw za­
granicznych, łatwo przewidzieć. Jednak 34-letni 
nowy minister węgierski u dworu cesarskiego nie 
posiada jeszcze takiego znaczenia, aby goły fakt 
jego nominacji mógł hr. Kalnokiego skłonić do opu­
szczenia posady, którą piastuje od roku 1881. Obie­
gające więc dziś odnośne pogłoski nią zasługują na 
wiarę. W ostatnich miesiącach, dzięki przesileniom 
w Wiednia, w Londynie (ustąpienie Gladstona), 
w Paryżu (gdzie właśnie co powstał 33-ci gabinet 
republiki, nie liczącćj jeszcze 25 lat życia), w Belgi: 
(ustąpienie Beernaerta po 14-letnich rządach), w 
Rzymie, w Serbii, w Bułgaryi a wreszcie w Peszcie, 
publiczność tak się oswoiła z upadkiem wybitnych 
ministrów, że wszelkie podobne pogłoski, jak wy­
mienione powyżój, przyjmuje z zbytnią łatwowierno­
ścią, co ośmiela pewnego kalibru dzienniki do naj­
śmielszych wymysłów.

Cesarz wczoraj już po złożeniu przysięgi przez 
nowych ministrów, pizyjmował na dłnższem posłu­
chaniu hr. Francistka Zichego, n czelnika rodu, 
który rozporządza kilkunastu krzesłami w Izbie ma­
gnatów, tudzież hr. Tassila Festeticea. Dzienniki 
antykościelne domyślają się, że cesarz i król dwom 
wymienionym magnatom oznajmił swe życzenie, aby 
Izba magnatów przyjęła projekt o ślubach cywilnych. 
Co do nas wcale nie wierzymy, aby monarcha 
w taki sposób popiera! „reformę“; gdyby do tego 
był skłonny, nie byłby odmówił Wekerlemu zażąda- 
nój „gwarancji“, t. j. nominacji kilkunastu liberal­
nych, dziedzicznych członków Izby magnatów.

Niemcy-
* Berlin, 12 czerwca. „Listy z pola walki“ 

Feldbriefe), zapowiadane od pewnego czasu pamię­
tniki jenerała Wilmowskiego, szefa gabinetu cywil­
nego Wilhelma I. ukazały się w tych dniach nawi- 

ok publiczny, wydane w sporym tomie, nakładem 
Sd. Trewendta we Wrocławiu. Jenerał ten był <d 
istopada 1869 roku mężem zaufania sędziwego ce­

sarza i jego nieodstępnym towarzyszem. Myliłby się 
ednak, ktoby sądził, iz wspomniane „Feldbriefe“ 
ego, ograniczające się głównie do historyi i przebiegu 
wojny francuzko-pru8kiój, przynoszą zbyt wiele no­
wego materyałn ; nie można im atoli odmówić tego, 
iż malują wiernie i drobiazgowo wrażenia, jakie pię­
trzące się wypadki wywierały zarówno na cesarza,
, ak i całe jego otoczenie najbliższe. Pod tym wzglę­
dem, jako uzupełnienie znanój książki Buscha „Książę 
3ismarck i jego lidzie“, pamiętniki Wilmowskiego 
mają niezaprzeczoną wartość — i tę sprawiedliwość 
oddaje im prasa niemiecka. Niektóre dorywcze wy- 
ątki mogą tu służyć za dowód. Szczególniój chara- 
cterystycznym jest między innemi list z Berlina (16 
ipca 1870), opisująey powrotną podróż króla z Ems 

do Berlina, już po pamiętnym wypadku, który zade­
cydował o wypowiedzeniu wojny. „Podróż ta — pi- 
sze Wilmowski — była istnym pochodem tryumfal­
nym, którego nigdybym się nie mógł był spodziewać. 
Już na pierwszych stacyach od Ems stali na dwor­
cach ludzie w zbitych masach, wołając „hurra !“ 
Nawet w miejscowościach, jak w Giesen i Getyndze, 
jdzie dla króla nie można się było spodziewać wiel- 
ciój sympatyi, zachowywały się tłumy, jak szalone. 
W Kassel ledwieśmy się przedostali. Zaledwie bo­
wiem pociąg t< n stanął, ludzie otoczyli go ze wszech 
stron, drapiąc się i spinając po stopniach wagonów, 
a okrzyki: „Hoch!“ i „Hurra!“ prawie nie ustawały. 
„Dojeżdżając do Bórsum, maleùkiéj, podrzędnej 
stacyjki, ujrzeliśmy już zdała chorągwie, stowarzy­
szenia strzeleckie i mnóstwo ludu. Przybył tam wła­
śnie specyaluy pociąg z publicznością z Brunświku, 
aby na cześć króla wznieść: „Hurra!“. Jakże to 
często wówczas słyszeliśmy wyraźnie słowa : „Do 
Francyi! Na Paryż! Zbroić się! Mobilizować! „W 
Magdeburgu spodziewaliśmy się pierwszych wiado­
mości o decyzjach ministerstwa trancuzkiego, nie było 
ich jednakże wcale. W Brandenburgu wsiedli do 
naszego pociągu: następca tronu, Bismarck, Moltke 
i Roon, lecz i oni nie przywieźli żadnych wiadomo­
ści. Tu dopiero, w Berlinie, zastaliśmy je. Król, 
wysiadłszy z powozu i wstąpiwszy do sali, był bar­
dzo wzruszony; chwilę też jeszcze zwlekano, zanim 
następca trouu i Bismarck rozpoczęli czytanie de­
pesz. W sali zapanowała uroczysta powaga. Drzwi 
pozostały otwarte. Król miał łzy w oczach. Dopiero 
gdy następca tronu odczytał wyrażenie ministra 
francuzkiego w jego depeszy : „Narzucają nam woj­
nę...“ — zapanowała wśród zebranych mimowolna 
wesołość. Wreszcie na balkon wyszedł następca 
tronu i donośnym głosem oświadczył zebranéj przed 
pałacem publiczności : „Wojna wypowiedziana : 
Mobilizujmy! W następnych dniach, aż do wyjazdu 
króla do armii, dzielił on swoją troskliwość zarówno 
między wszelkie zarządzenia co do mobilizaeyi, jak 
i między swoje otoczenie. „Obcowanie z królem 
w tych dniach — czytamy w liście z 26 lipca — 
było nader przyjemne i interesujące; nauczyłem się 
wtedy coraz więcój kochać i uwielbiać monarchę. 
Wczoraj przyszedłem doń z pewną sprawą, którój 
nie można było w obecnych warunkach załatwić. 
Proponowałem tedy odłożenie jéj na oztery miesiące. 
„Dla czego właśnie na cztery?“ — zapytał król. 
„W nadziei — odparłem — że do tego czasu pokój 
nastanie,“ — „O! — szepnął król — życzę krajowi, 
abyś się pan nie mylił. Muie jednak rzecz ta wy­
daja się trudniejszą.“ Pod datą 13 listopada pisze 
Wilmowski : „Kiedy zaczniemy bombardować (Pa­
ryż), o tern nie może nikt jeszcze, nawet Moltke, 
dokładnie powiedzieć. W ogóle wszyscy i sztab 
jeneraluy, nie są za bombardowaniem ; przypuszczają, 
iż dojdzie się do celu prędzój i bez większój straty 
w ludziach, przez ogłodzenie...“ Oto próbka owych 
listów, które całe są w tym drobiazgowym tonie 
pisane.

— Rada kolonialna przyjęła na sobo- 
tniem posiedzeniu projekt do ordynacyi ksiąg grun­
towych dla Afryki wschodni ój wedle propozycyi wy­
działu. Dłuższą dyskusyą wywołała propozycya 
projektu, aby gubernator miał prawo w ogóle 
i w poszczególnych przypadkach przy nabywania 
gruntów udzielać swego pozwolenia, lub stawiać 
warunki, jeżeli 1 o ile tego wymaga interes publi­
czny. Wobec nieuregulowanych jeszcze stosunków 
w koloniach uznała Rada za potrzebne przyjąć po­
wyższy przepis, przyjmując zarazem rezolucyą, która 
wyświeca wyjątkowe znaczenie tego przepisu i ozna­
cza go jako rozporządzenie przejściowe. W osobnéj 
rezolucyi prosi Rada kolonialna rząd, aby w celu 
uzupełuienia projektu wydał rozporządzenie o przy- 
musowéj sprzedaży. Oprócz tego przyjęto dwa wnio­
ski, żądające ustanowienia dwóch wydziałów, które 
w czasie odroczenia plenarnych posiedzeń mają 
obradować nad zaprowadzeniem komunikacji okrę- 
towćj, poczto wój i telegrafleznój z południowo-zacho­
dnią Afryką, nad komunikacją kolejową dla wscbo- 
dniój Afryki i wreszcie nad zasadami wychodźtwa 
do kolonii niemieckich. Przyszłe posiedzenie Rady 
odbędzie się dopiero wtenczas, gdy wydział kolo­
nialny będzie mógł przedłożyć materyał do pracy.

— Jakkolwiek śledztwo przeciwko karne- 
rrińskiemu kanclerzowi Laistowi, postępuje bardzo 
wolno, przyszły jednakże — wedle informacyi „Beri. 
N. Nachr“. — kompetentue sfery do przekonania, 
że w Kamerunie od dawna już panują stosunki nie­
możliwe. Urząd spraw zagranicznych wiedział o 
tćm z referatów porucznika Heringa, który przepo­
wiedział powstanie Dahomejczyków.

— Fabrykanta de la Croix, który 15 sty 
cznia zabił w pojedynku dr. Rówera, uczestnika wy 
prawy Wissmanna do Wiktoryi Nyanzy, skazały 
w tych dniach sądy berlińskie na dwa lata twierdzy-

— Trybunał Rzeszy odrzucił założoną ż® 
strony szafnera Schuldta i 16 handlarzy bydła r®' 
wizyą przeciwko wyrokowi hamburskiego sądu zie­
miańskiego w znanym procesie o bilety kolejowe.

— Jak s i ę zdaje, zamierza urząd skarb“ 
Rzeszy powiększyć dochody kasy państwo wéj z opłaty 
gazet. Za każdy kilogram bowiem gazet ma każde 
pismo opłacać 20 fen., przez co dochody obecne P°” 
czty z gazet podwyższyłyby się o dwie trzecie.

— Cesarz i cesarzowa mają przybyć w dni“



3 lipca do Stahlheim w Norwegii. W tamtejszym 
hotelu zamówiono już 36 pokoi na dwudniowy pobyt 
pary cesarskiej.

Telegramy,
Madryt, 12 czerwca. Wojsko w Andaluzyi 

otrzymało rozkaz, aby w razie rozruchów w Msrokko 
było gotowe do marsza.

Madryt, 12 czerwca. Rząd hiszpański oświad­
czył, iż życzy sobie zachowania status quo w Ma- 
rokko. Francya przyłączyła się do tego życzenia.

Kraków, 13 czerwca. W granicznem mia­
steczku, Granicy, przyaresztowano, jak dzienniki 
donoszą, dwie Francuzki, które wiozły ze sobą 
odezwy nihiiistyczne.

Petersburg, 13 czerwca. W gubernii sara 
towskiój spadł wielki grad i wyrządził ogromne 
szkody.

jBwrtopessi, 12 czerwca. Przed gmachem 
parlamentu zebrała się liczna publiczność, która ży- 
wemi okrzykami witała deputowanych i ministrów, 
a w szczególności Wekerlego i Szilagyi’ego. Izba 
deputowanych zapełniona szczelnie.

Powitany okrzykami: „Eljen!“ zabrał głos pre­
zydent ministrów Wekerle i podał do wiadomości 
Izby nominacyą nowego rządu, a zarazom przytoczył 
powody dymisyi poprzedniego gabinetu. Powodem 
dymisyi było, iż Korona nie zgodziła się na jednę 
z gwarancyi, które miały na celu zapewnienie przy­
jęcia ustawy o ślubach cywilnych i Izbie magnatów, 
a mianowicie na zapowiedź ewentualnej nominacyi 
znaczniejszój liczby parów. Rząd obecnie jest upo­
ważniony do oświadczenia, iż Korona zgadza się 
z rządem co do politycznój konieczności reformy 
ustawy o ślubach i że właśnie dla tego tój reformy 
sobie życzy. (Oklaski na prawicy, poruszenie w cen­
trum.) Rząd ma nadzieję, iż Izba magnatów ugnie 
się przed tą koniecznością.

Program nowego gabinetu pozostaje niezmie­
niony. Mówca prosi partyą liberalną o dalsze po­
parcie, a opozycyą o objektywne ocenianie postępo­
wania rządu. (Oklaski na prawicy.)

Jnsth i Apponyi domagają się wyjaśnienia, dla 
czego gabinet bez uzyskania żądanych gwarancyi 
objął rządy. Justh gani obcy wpływ, jaki się uja­
wnił w ciągu przesilenia. Apponyi dodał, iż oświad­
czenie Wekerlego co do usposobienia korony, nie 
daje żadnój rekompensaty za zrzeczenie się gwaran 
cyi. Przebieg przesilenia podniósł jeszcze brak za­
ufania mówcy do rządu.

Tomasz Pechy oświadcza, iż odporne stanowi 
sko dysydentów w obec polityki koścrelnój rządu nie 
doznało przez przesilenie żadnój zmiany.

Karol Eótvos, oświadcza w imieniu partyi nie­
zawisłości, iż partya pozostanie wierną swoim zasa 
dom i kościelną politykę rządu zawsze popierać bę­
dzie. Byłoby nieszczęściem dla kraju, gdyby partya 
reakcyjna przyszła do steru. Mówca oświadcza 
w końcu, że zaufanie w konstytucyjne usposobienie 
monarchy zostało jeszcze wzmocnione przez przebieg 
przesilenia. (Żywe oklask;).

Ugron omawia przebieg przesilenia i wyrzuca 
prezydentowi ministrów i rządowi brak poszanowa 
nia parlamentaryzmu, ponieważ chciano ograniczyć 
prawa jednśj z dwóch Izb parlamentu. Mówca wska­
zuje specyalnie na przykład Prus, gdzie Izba panów 
pięciokrotnie oerzuciła śluby cywilne. Mówca zapy­
tuje, dla czego partya liberalna przeszkadzała utwo­
rzeniu gabinetu przez hr. Khuena, albo Banffy’ego 
i obstawała przy powołaniu Szilagyiego do gabinetu.

Wiedeń, 12 czerwca. Onegdaj przed połu 
dniem odbywało się w Neulerchenfeld zgromadzenie 
anarchistyczne (t. zw. socyalistów niezależnych) 
Zgromadzenie z powodu gwałtownych wycieczek 
przeciwko państwu i władzom zostało rozwiązane 
Powstał niezmierny tumult; wznoszono głóśne okrzy 
ki Da cześć anarchii i demokracyi socyainój. Policya 
przywróciła porządek. Czterech najkrzy kii wszy ch 
demonstrantów aresztowano.

Zgromadzenie robotnicze na Landstrasse także 
zostało rozwiązane z powodu gwałtownych ataków 
na ministra sprawiedliwości.

Zofia, 12 czerwca. Stambułów przyjęty był 
wczoraj po południu przez księcia na audyencyi po- 
żegnalnój. Przed pałacem zebrały się tłumy ludno 
ści, wznosząc okrzyki: Precz ze Stambułowem 
Zresztą nie było żadnych zajść. 

Chleb świętego Antoniego.

niemu ołtarz dziękczynienia, i posąg własny stał się 
Hagrodą świętego. — Ale to wszystko nic w obec 
obfitości „Chleba ubogich“, którą każdy poranek im 
przynosi. W kilku tygodniach otrzymał św. Antoni 
na chleb 5725 franków, 25 centimów; w przeszłym 
tygodniu 8o8 franków 15 cent. — Prócz tego święty 
Antoni ma także i stałe dochody, bo niektóre umowy 
zawarte są w następujący sposób: „Po nawróceniu 
mego ojca, za 25 centimów chleba białego codzień“. 
Po ułożeniu interesu, 5% od dochodu.“ Przeszło 

sto listów na tydzień otrzymuje św. Antoni.
Ale wróćmy do początku — do Talonu. Oto 

co pisze wyżój nazw na p. Ludwika B.; „Jednego 
poranku 15 listopada 1892 roku, nie mogłam otwo­
rzyć mego składu; sztuczny zamek był złamany. 
Przywołałam ślusarczyka który z ogromnym pękiem 
kluczy przeszło godzinę się męczył — wreszcie mi 
oświadczył, że trzeba drzwi wysadzić — i poszedł 
po narzędzia. Po jego odejściu jakby z natchnienia 
Bożego, powiedziałam sobie: Gdybym obiecała trochę 
chleba św. Antoniemu dla ubogich Jego, kto wie, 
czyby się drzwi nie otworzyły? — W tój chwili 
wrócił ślusarczyk z towarzyszem. Rzekłan do nich: 
Słuchajcie mnie — obiecałam św. Antoniemu chleba 
dla ubogich, jeśli się drzwi otworzą; nie wyjmujcie 
drzwi, ale spróbujcie jeszcze raz otworzyć. — I oto 
pierwszy klucz włożony w zamek, otwiera go bez 
najmniejszój trudność'. Zdziwienie ogólne ! Od tego 
dnia pobożne przyjaciółki i znajomki moje zaczęły 
razem ze mną uciekać się do sw. Antoniego obie­
cując w zamian za najmniejszy usunięty kłopot, 
Chleb dla ubogich“... — Co za łaski otrzymuje nam 

św. Antoni 1 Jedna osoba świadkiem kiedyś będąc 
tych nadzwyczajności, obiecała w tój chwili kilogram 
chleba przez wszystkie doi życia swego codzień, 
jeśli św. Antoni otrzyma jój dla kogoś z rodziny 
wyleczenie z grzesznego nałogu, nad którym od 23 
lat ubolewała; łaska została otrzymana, i nałóg się 
nie powtórzył. Udarow&na kupiła posąg św. Anto- I 
niego, któryśmy umieściły w ciemnym alkierzyku za ] 
składem moim, w którym bez światła nie nie można 
widzieć. Od rana do nocy ten alkierzyk pełen jest 
modlących się — a trzeba widzieć z jaką żarliwo­
ścią ! Nie tylko się modlą, ale na wyścigi rozgła­
szają i rozszerzają rzeczone do św. Antoniego Dalo- 
żeństwo... Ta żołn erz, tam oficer — tu marynarz 
udający się w długą podróż, przychodzą ofiarować 
św. Antoniemu chleba za 5 fr. na miesiąc, jeżeli 
szczęśliwie podróż odbędą; tu matka prosi o promo- 
cyą dla syna — inna, o wyleczenie dziecka, — tu 
proszą o nawrócenie konającego, który chce umrzeć 
bez Sakramentów świętych, — tu służąca bez miej­
sca, tu szwaczka bez roboty — pow&śnienie w ro­
dzinie, zmiana służby, nawet małżeństwa uie w ga­
zetach i w biurach matrymonialnych, ale u nóg św. 
Antoniego i za Jego przyczyną się kojarzą, a zawsze 
w zamian za obietnicę Chleba dla ubogich,“.

Pisze nam pobożny pielgrzym wracający z Tu­
lona: „Jestem cały pod wpływem i owiany wraże­
niami, jakie odebrałem w maleńkiem oratoryum, 
które sobie św. Autoni Padewski tam obrał: Uboga 
szwaczka, matka kilkorga dzieci, w mojój obecności 
kładła w skrzyneczkę św. Antoniego ofiarę 15 fr., 
umówioną w następujących wyrazach:

„Sw. Antoni, mój syn ma 4 lata i jeszoze nie 
ch dzi; — lekarze mówią, że jest i będzie kaleką. 
Sw. Antoni! tak potężny w przyczynie, tak miło­
sierny w dobrotliwości, módl się za nim! — jeżeli 
będzie chodził za 8 dni, dam 15 fr. dla ubogioh — 
ale jeżeli będzie chodził dopiero za dwa tygodnie, 
dam tylko 10 fr. — a 5 fr. jeżeli aż za miesiąc 
będzie chodził!“

Nazajutrz po tój obietnicy dziecko zaczęło 
chodzić i pobiegło naprzeciw ojca powracającego do 
domu. Ojciec oczom swym nie wierzył, porwał 
dziecko w objęcia i cały we łzach biegł z niem do 
matki, pytając, co się stało? A matka:

Sw. Antoni nam go uleczył, obiecałam 15 fr. 
chleba dla ubogich'.* — „Biegnijże co tchu — odr 
powiedział ojciec — zanieś pieniądze, a dziękujmy 
przez całe życie!“

Oto inny list z Bordeaux:
„Jestem tu i naocznie widziałem wprowadzanie 

w ruch dzieła św. Antoniego:
„W kaplicy stoi ołtarz — na ołtarzu św. An­

toni trzyma Dzieciątko Jezus. Tłumy szeregiem 
przechodzą przed ołtarzem — w tych tłumach widzę 
ubogich i bogatych... Mężczyźni, niewiasty, mło­
dzieńcy, robotnicy, wojskowi, urzędnicy, i tutti guanti: 
jedni wkładają pisane kartki w skrzynkę po prawój 
stronie ołtarza, inni wkładają coś w lewą skrzynkę, 
co to jest? Czemu jedni na prawo, drudzy na 
lewo? Byłem zainteresowany... Aha! Po prawój 
stronie prośby, np. św. Antoni, jeżeli mi otrzymasz 
to a to, dam Ci chleba tyle a tyle! — Można się 

' ' ' — Sw. Antoni

po południu. Jest to pierwsze zebranie Kółek po­
wiatowe w poznańskim powiecie, spodziewamy się, 
że będzie liczne. Na zebranie przybędzie Patron 
Kółek.

miejscowa, ppowinoyoaalna i zagraniczna

Uczmy dzieci nasze czytać i pi­
sać po polsku!

Dziś 13 czerwca, przypada święto świętego An 
toniego z Padwy. Święty Antoni Padewski, który
w objęciach swoich podobnie jak św. Józef, trzymał podpisać, można się nie podpisać 
Dzieciątko Jezus, otrzymał dla swojej niewinności odnajdzie każdego -- & po łasce otrzymanój, idzie 
podobnój do tój, którą odznaczył się Józef, dar sie na lewo, i tam się składa miedziaki i srebrne 
przychodzenia w pomoc tym, co się do Niego ucie- I grosze białe i złote żółte, i nawet papierki oble­
kają we wszelkich potrzebach i trudnoś.iach tak cane... Oto cały mechanizm! Ale skutki ?!... Sw. An- 
doczesnych jak i duchowych. Samo dotknięcie szat toni w Bordeaux daje chi b 1200 ubogim, to samo 
Jego, sprawiało niegdyś uwolnienie w pokusach; — w Tulonie, to samo w Aviguonie, to samo w innych 
ale przywilój ma osobny ratowania wołających do oratoryach.“
Niego o ratunek. Jego rzeczą odnajdywać rzeczy Już nietylko listownie albo ustuie, ale nawet 
zgubione — Jego rzeczą potrzebującego darzyć chle- za pomocą gazety „La Croix“ płyną prośby do 
bem : ztąd powstało dzieło chrzęści*ńskie zwane św. Antoniego i to w takiój niepojętój obfitości, że

redakcya tejże gazety postawiła u siebie ołtarz 
świętego Antoniego dla ułatwienia targów, umów 
i obietnic.

A *ięc spróbujmy i my!
Redakcya gazety „La Croix du Nord“ utwo-

fctwnań, środa 13 czerwca
* Na odbywające się w tych dniach posiedzenia ko 

misyi kolonizacyjnéj zjechali do Poznania z Berlina : dy­
rektorowie ministeryalni Kuegler i Haasse, tajny radzca 
rejencyjny i ministeryalny Rheinbaben, tajny radzca 
Wilmowski i tajny wyższy radzca finansowy Rheinbaben.

* Przez Poznań przejeżdżał wczoraj niejakiś pan 
Pfahler z Moskwy, odbywający na kołowcu podróż z Mo­
skwy do Paryża. Z Moskwy jechał do Poznania przez 
Kijów tylko cztery dni.

* Teatr polski w Śmiglu. Dziś w środę obraz histo­
ryczny : „Kiliński.“

W czwartek dramat : „Przeor Paulinów“ czyli 
„Obrona Częstochowy.“

* Teatr polski w Lesznie. W piątek komedya 
Jordana : „Myszy bez kota“ i obrazek ludowy ze śpie­
wami i tańcami: „Wigilia św. Jędrzeja.“

W sobotę obraz historyczny : „Górą Radziwiłł.“
W niedzielę obraz historyczny : „Wernyhora.“
* Dzieciobójstwo. W Brzozowych Biotach pizy- 

aresztowano dnia 9 b. m., żonę kolonisty Justynę Radunz 
pod zarzutem zamordowania swego czterotygodniowego 
dziecka, urodzonego z nieprawego loża. Po długich po­
szukiwaniach udało się żandarmowi znaleść zwłoki dzie­
cka zagrzebane w mierzwie na podwórzu.

* P. Felicyan Niegolewski, syn p. Zygmunta ordy­
nata na Niegolewie, uzyskał dnia 5 b. m. na uniwersy­
tecie monachijskim stopień doktora wszech nauk medy­
cznych po napisaniu rozprawy : Ehrlich’sche Granulation 
der Lenko y ten beim Menschen nnd einigen Tierspecies. 
Eine physiologisch vergleichende Studie.

* Śrem. Dnia 18 b. m. ma się rozpocząć większa 
reperacya tutejszego mostu na Wareie, który z tego po­
wodu zostanie na kilka tygodni zamknięty. Przejazd 
przez rzekę odbywać się będzie w tym czasie za pomocą 
pramu.

* Międzychód. W Dalerzynku zniszczył pożar dnia 
8 b. m. w nocy stodołę i dom mieszkalny gospodarza 
Bressela, oraz dom mieszkalny jego sąsiada Schulza. 
Zbrodniarza, który ogień podłożył, schwytano i odstawiono 
do więzienia, gdzie się już przyznał do winy.

Leszno W Przybinie wyszedł syn gospodarski 
Ernest K. z fnzyą na wrony, a nie spotkawszy ich, 
strzelił do wrót stodoły. W tćj chwili z po za wozu 
stojącego przed wrotami wyszła mała jego kuzynka 
i strzał w nią ugodził. Pomimo wszelkich starań lekarza 
nieszczęśliwa dziewczynka umarła wskutek rany.

* Wrocław. Na dziedzińca tutejszego więzienia 
stracił wczoraj kat Reindel chałupnika Augusta Roeslera 
z Romolkowi:, skazanego na śmierć za zamordowanie wy- 
miernicy Elżbiety Schmitd.

* Sąd przysięgłych w Berlinie skazał fabrykanta 
tamtejszego De la Croix, który dnia 15 stycznia r. b. za­
bił w fojedynku doktora medycyny Röwera na 2 lata for­
tecy. Prokurator wniósł o najniższą w tym przypadku 
karę ze względu, że oskarżony bardzo do:kliwie przez dr. 
Röwera pokizywdzony był na honorze.

* Z Lipska donoszą nam, że na tamtejszej wszech­
nicy lekarz praktyczny p. Kazinrrz Dorszewski z Łazisk 
pod Wągrowcem uzyskał tytuł doktora wszech nauk le­
karskich, napisawszy dysertacyą pod tytułem : Beitrag zur 
Aetielogie, Diagnose und Behandlung der Osteomyelitis 
infectiosa acuta.

* Zniszczenie chorągwi polskiéj. Do „Czasu“ do- 
noszą o następującym wypadku : W poniedziałek 4 b. 
podczas przybycia arcyksięcia Karola Ludwika do Lwowa 
ksiądz rektor ruskiego seminaryum duchownegu kazał 
między innemi chorągwiami wywiesić na gmachu także 
polską. Uczniowie seminaryum urządzili za to demonstra­
cją rektorowi w chwili, gdy miał wsiadać do powozu, 
aby udać się na dworzec na powitanie arcyksięcia i za­
stąpili mu drogę z żądaniem, aby się przed nimi wytło- 
maczył z swego postępku. Otrzymawszy odpowiedź, że 
X. rektor zdaje sprawę ze swoich czynności tylko przed 
X. metropolitą, zaśpiewali chórem : „Jeszcze Polska nie 
zginęła, ale zginąć musi“, poczem po wyjeździe X. re­
ktora wdarli się na strych, zerwali ztamtąd chorągiew 
polską i poszarpali ją w strzępy, śpiewając : „Wicznaja 
pamiat“. W wanifestacyi tćj miało wziąść udział około 
200 kleryków. Miałożby to doniesienie być prawdziwem ? 
Byłoby to pożałowania godnem.

* Wielkie wyścigi międzynarodowe cyklistów rozpo­
częły się przedwczoraj pom ędzy Medyolanem a Monachium. 
Z 49 uczestników, (16 z Niemiec, 7 z Austryi, 2 z Szwaj- 
caryi i 24 z Włoch), którzy się zgłosili, stanęło na star­
cie przy Porta romana w Medyolanie 46. Podzielono ich 
na 3 grupy : pierwsza grnpa wyruszyła o godzinie 7 mi­
nut 35, druga o godzinie 7 minut 39, trzecia o godzinie 
7 minut 45. Odległość z Medyolanu do Monachium wy­
nosi 590 kiiometrów; droga prowadzi przez Lodi, Cremę, 
Breścią, Alę, Botzen, Trydent, Brenner, stanowiący punkt 
najwyższy, wznoszący się 1300 metrów nad poziomem morza, 
Inspruk, Kufstein, Monachium.

Na wszystkich stacyach, w których ścigającym się 
wolno się zatrzymywać, będzie dla nich w pogotowiu po­
siłek, oraz lekarz dla niesienia pomocy w razie potrzeby. 
Przypuszczają, że na odbycie tćj drogi, którą pociąg po- 

’ | cztowy przebywa w 22 godzinach, potrzeba będzie 35 go- 
drnga 800 itd.

turze. Niech się Pan. nie gniewa na niego i na Kara. 
Pozdrawia Pana Edward W...., mosiężnik.“

* Pamięć u gołębi. Pewien kupiec z Madrytu, za­
palony hodowca gołębi, przed laty pięciu otrzymał w po­
darunku od przyjaciela z Brukseli parę tych ptaków, Ud 
owego czasu rozmnożyły się one znacznie, kupiec trzyma 
je w klatce; dopiero niedawno, pewien, że zapomniały jut 
o swojćj ojczyźnie, wypuścił je na swobodę i — o ; 
skoro tylko poczuły się wolnemi, skierowały swój lot na 
północ. Po paru dniach kupiec madrycki otrzymał, on 
przyjaciela swego z Brukseli telegram z doniesieniem 
o przybyciu tam pary gołębi, która przed laty pięciu wy­
wieziona była z tego miasta. , ,

* Bunt w więzieniu wydarzył się w tych dniach 
w Londynie. Co szczególniejsze, że pedniosly go kobiety
- i wygrały sprawę. W więzieniu Wormwood, składa- 
jącćm się z dwóch odrębnych oddziałów, męskiego i żeń- 
skiego, był dotąd zwyczaj, iż kobiety skazane zajmowały 
się praniem wszelkićj bielizny więźniów, mężczyźni je­
dnak musieli nosić im potrzebne węgle, ze składu do 
pralni. Dyrektor więzienia wydał właśnie przed paru 
dniami rozporządzenie, iż kobiety same ®a)4 so le nosi 
węgle, a mężczyźni zupełnie od tego obowiązku uwo niem. 
Kobiety poczytały to sobie za... zniewagę i podniosły ro­
kosz. Zamiast pójść do pralni, zabarykadowały się 
w swych celach łóżkami i siennikami. Żadne perswazye 
nie mogły ich skłonić do opuszczenia celek, a gdy ukazał 
się sam dyrektor, kobiety obsypały go gradem złorzeczeń. 
Nie widząc żadnćj rady, dyrektor cofnął swoje rozporzą­
dzenie i nakazał znów więźniom mężczyznom nosić węgle
— i spokój zaraz został przywrócony. .

* Kalendarz. Jntro w czwartek dnia 14 czerwca sw.
Bazylego B. „ ... „

Wsehód słońca o godziwe 3 minut 89. Zachód o go­
dzinie 8 minut 21. 

Jarmark ■wełniany'.

Pożądane były lepsze gatunki wełny i sprzedaż ich szła 
gładko; gorsze gatunki, wyprane niedostatecznie, zanied­
bywano. W porównaniu z rokiem przeszłym obniżyły się 
ceny za delikatniejszą wełnę o 3 do 8 marek, za śre wą 
o 10 do 15 marek, za poślednią aż do 20 marek. Na 
targ publiczny zwieziono ogółem 10,500 centnarów. Wczo­
raj były sprzedane już 2/ä tćj dostawy. Zakupna ro 11 
sukiennicy z Luckenwalde, Forstn, Neudammn, oraz han­
dlarze wełny z Wrocławia, Berlina i nadreńscy.

Przybyli do Poznania.
Poznań, 12 czerwca.

TJTZTŃSKTEDO HOTEL FRANCUZKI. Voigt i Lnbasch 
z Berlina, Borne z ZieRcina, Basil Lemke z Ame­
ryki, ptni Sydry i Kretschmer z Słupie.

KAMIEŃSKIEGO HOTEL VICTORIA. Telefon 84. 
Rutkowski z Ławicy, Bogusławski z Duszna, Her­
mann z Krotoszyna, Freitag z Lipska, Toepfer 
z Hali, Przystański z Król. Polskiego.

ADAMCZEW SKIEGO HOTEL BERLIŃSKI. Telefon 165. 
Chełmicki z synem z Pomarzan, Stychel z Wro­
cławia, Wojciechowski z Królestwa Polskieg®, pani 
Korytowska z córką z Kcyni, Kosiorowski z Pako­
sławia, Reichel z Torunia, Kubiak i Janowski 
z Wrześni, Wlazlowski z Wieli, Meyhoefer z żoną 
z Tylży, Cohn z Wrocławia, Długołęcki z 8remu, 
Neumann z Berlina.

«HäTtjaS* O. pOWieWSM»»
Dnia 12 czerwca 1894 r.. o 8 godzinie rano.

8 tacy e, Barn-
met?. Wiatr. Stan

powietrza.
Term.
Cels.

Belmullet .... 
Aberdeen .... 
Ohrystiansund . .
Kopenhaga . . . 
Sztokholm . . ■
Haparanda . . ■ 
Petersburg . . . 
Moskwa ....

765
759
764
750
751
755 
753
756

PłnZ. 3
Z.Płn.Z. 4
W.Płd.W. 2 
W. i
Płn.W. 2
W. 2
W.Płd.W. 1 
W. 1

pół zachm. 
pochmurno 
zachm. 
poehmnri o 
zachm 
bez chmur 
bez chmur 
zachm.

12
11
16
13
12
21
16
13

Cork. Quenst. . . 
Cherbonrg . . . 
Helder ....
Sylt.....................
Hamburg . . •
Świnoujście1). . .
Nowyport2) . . .
Kłajpeda . . .

765
759
755
751
749
749
749
749

Płn.Płn.Z. 3 
Z.Płn.Z, 5
Iłn.Płn.Z. 6 
Płn.Płn.W. 2 
Płn. 2
Płd.Z. 3
Płd.Z. 2
W. Płn. W. 2

pogodnie i
pochmurno
pochmurno
pochmurno
zachm.
pochmurno
zachm.
deszcz

13
12
12
14 
12 
13
15 
13

Paryż.....................
Monaster .... 
Karlsruhe’) . . . 
Wiesbaden4) . . • 
Monachium5) . . .
Kamienica . ■ .

1 Berlin8).....................
Wiedeń ....

1 Wrocław7). . . .

758
751
756
764
756
753 
750
754 
763

Z.Płn.Z. 2lpochmumo
Z.PId.Z. 2 deszcz
1 'łd.Z. 4 zachm.
Z. 4zachm.
Płd.Z. 6pochmumo
Płd.Z. 4zachm.
Płd.Z. 3 deszes
Z. 8 zachm.
Z. 2]zachm.

11
10
11
10»
10
11
12
12

1 Ile d’Aix ....
I Nica.....................
I Tryest ....

761
754
754

Płn Z. (¡¡pochmurno
I łn.Płn.Z. 4 pogodnie 
W.Płn.W. Slpogodnie

13
17
16

i) Nocą deszcz. 2) Nocą deszcz. ’) Wczoraj deszcz. 
Wczoraj deszcz. 5) Nocą deszcz. ’) Wczoraj burza. ’) Nocą 

deszcz. ______

Telegram giełdowy.
Seylis, 13 czerwca 1894 roka. (Kursa końcowe.)

Chlebem sw. Antoniego. Pomnąc na niezmordowaną 
gorliwość Świętego w rozdawaniu chleba ubogim, 
ofiaruje mu się w zamian za uproszone łaski chleb 
dla Jego ubogich. W tym celu umieszcza się po
dwóch stronach Jego ołtarza dwie skrzyneczki: _ ..
w pierwszą wkłada się propozycyą targu ze świętym I rzyła. oratorya świętego Antoniego, czy biura Jego,
Antonim, np.: „Sw. Antoni, jeżeli znajdę dla siebie w Lille, i w Boulogne sur Mer, gdzie głównie ma-
miejsce odpowiednie - jeżeli proces wygram, - je- rynarze j wojskowi się schodzą dla dobra własnego, J16™1SZJ na*roda “°“ XaŁm * przeciągu
żeli uotrafie SDrzedaó lub wynająć, — jeżeli mi się a w sposób prawdziwie opatrznościowy dla ubogich. Wszyscy ci, którzy aojaaą ao monacnmm w prze ągX D0Z»“e”, o które’ wiosłem... itd., To samo piss, nam » Bretanii, z Prowanc,,, i po- I «»1™. .mmi bel. .«zez. za acze,«.
lam tyle a tyle funtów chleba". W druga skrzynkę | trochu zewsz,d z Francji.
wkłada się umówioną cenę za łaskę otrzymaną

Początek i pierwszy przykład powyższego układu pierwszy zacznie?
Ach, św. Antoni, przyczyń się za nami!... Kto

targu czy dzieła, miał miejsce w Talonie temu cztery 
lata u panny Ludwiki Bnffier. Skrzynka otrzymała 
do dziś dnia 250,000 franków. W miesiącu styczniu 
roku bież, zaprowadzono to samo w Bordeaux: łaski 
sypały się cudownie — złodzieje oddawali pienią­
dze, nadużycia się wykrywały, pieniądze na spłaty 
na dzień oznaczony się pojawiały- — Powtorzono 
rzecz w Paryżu w jednśj drukarni katolickiśj w spo­
sób nader skromny: przy pożyczonym posążku świę­
tego Antoniego dwa pudełeczka zbiornikami się stały 
próśb i dziękczynień. — Proces niebezpieczny juz 
stracony, został wygrany — co otrzymało św. Anto-

Redakcya gazety „La Croix“ odprawia no­
wennę do św. Antoniego, która się kończy w dzień 
Jego święta, prosząc o 10,000 abonentów za 100 fr. 
chleba, a 20 fr. za każden tysiąc abonentów nad to.

Sw. Antoni przyczyń się za nami!

Towarzystwa i Spółki.
* Walne zebranie Kółek rolniczych powiatu 

poznańskiego odbędzie się w P o z n a n i u na sali 
p. Kempfa dnia 17 b. m. w niedzielę o godzinie 5

przynajmnićj 55 godzin, uważać będą jeszcze 
ników wyścigów i otrzymają medale pamiątkowe.

W międzynarodowym wyścigu cyklistów pomiędzy 
Medyolanem a Monachium zwyciężył Józef Fischer z Mo­
nachium, który przybył wczoraj tamdotąd po odbyciu drogi 
w 29 godzinach i 34 minutach.

* Oryginalne uniewinnienie. W jednćj ze szkół 
ludowych w Berlinie oddała siostra pewnego ucznia jego 
nauczycielowi kartkę z uniewinnieniem następującćj treści: 
„Szanowny Panie nauczycielu mojego Fryca! Nasz Karo 
pożarł dziś w nosy książki szkólne mojego Fry- a. Kupię 
nowe, ale uczynić to mogę dopiero w sobotę, gdy otrzy­
mam zapłatę. Dziś nie mamy ani feniga w domu. Karo 
dostał kije, ale to książek nie naprawi. Jutro będę 
mógł kupić nowe, więc w poniedziałek przyjdzie mój Fryc 
znowu do szkoły. On nic nie winien tćj glupićj awan-

Kurs i dnia 
Pszenica słabo.
na czerwiec . 
t a wrzesień . 
Żyto niżej, 
na czerwiec . 
na wrzesień .
9I6J rzep, stale, 
na czerwiec . 
na październik 
Okowita słabiej, 
eksporto wa 
na czerwiec . 
na lipiec . .
na sierpień . 
na wrzesień . 
na październik 
spożywcza. .
Owies
na czerwiec .
W ypowied ziano 
żyta węcpli . 
okowity kw. ekp.

spoi.

12

138 25
141 -

123 50 
126 25

43
43

31 7C
34 80
35 10 
86 60
36 10 
36 20

13

136 76 
139 75

120 50 
123 60

43 10 
43 10

31 60 
34 30
34 60 
86 10
35 60
36 70

131 26 131 -

Niem.8%poż.pań. 
Consol. 47o . . 
Consol. 8ł/»°/o ■ 
Pozn. 4°/q 1- *ast. 
Pozn. 8ł/i®/<,l.zas. 
Pozn. listy rent 
Poznań, oblig. 
Nowa Pozn. poż. 
Austr. banknoty 
Austr. renta srbr. 
Ros. banknoty . 
Ros. listy zastaw, 
Pols. 4l/a°/o 1- «as. 
Węg.4*7o renta zł. 
Węg.4r,/o . kor. 
Austr. kred, akcye 
Lombardy . . 
Disconto eom.

Usposobienie: 
stale.

11
90 20

105 10 
102 - 
102 90
98 90

104 10
97 50
98 -

163 20

220 — 
104 10

98 10
91 30

210 50
44 40

187 90

12
90 40

104 80 
102 10 
102 75
99 10

104 10
97 60
98 —

163 15
94 10

219 85 
104 10 
67 90 
98 10
91 20

210 40
44 10

187 60

Siwi >< In, 13 czerwca 1894 roka. (Kurna końcowe.)

0, 
0,000

0,060
0,000

Kur« z dnia 
Pszenloa niezm. 
na czerwiec-lipiec 
na wrzes.-pażdz, 
Żyt- niezm. 
na czerwiec-lipiec 
na wrzes.-pażdz. 
Olej rzep. spok. 
na czerwiec . 
na wrzes.-pażdz.

12 13

137 - 137 -
141 50 141 -

120 - 120 60
124 - 123 -

1 42 70 1 42 70
42 70| 42 70(

Okcwlta niezm.
w miejscu eksport, 
na czerwiec . , 
na sierp.-wrzes.

Petroleem
w miejscu , .

12

30 80 
29 70
31 20

13

30 70 
29 80 
81 -

9 10 9 10
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Towarzystwa Przyjaciół Nauk

w Poznaniu.
(Wiktoryi ulica nr. 26).

I. Biblioteka.
Panna Klara Dembińska z Wierzenicy : X. Bisknp 

Edw. Likowski. Mowa żałobna powiedziana nad zwło­
kami i. p. Augusta hr. Cieszkowskiego. Poznań 1894.

Dyrekcja król, gimnazynm w Nakle: Königliche« 
Gymnasium zn Nakel. 1894. 1) Schnlnachrichten. 2)
Lehrplan für den evangelischen Religionsunterricht in 
Sexta. Nakel 1894.

P. dr. Wiktoryn Kosmowski swoją pracą: O wzro­
ście i wadze dzieci klas biednych w Warszawie. (Odbitka 
z „Medycyny“ 1894 r.) Warszawa 1894.

Pani radczyni drwa K. Sęcka w Poznaniu : 80 
rozmaitych broszur i rozpraw przeważnie z zakresn me­
dycyny.

P. Alkar w Krakowie swoje prace : 1) Relacya re­
zydenta polskiego w Moskwie o wypadkach z roku 1682, 
z rękopisu podał... Kraków 1894. 2) Z dziejów War­
szawy. Grobowiec carów Szujskich. Kraków 1894

P. dr. I. Rogowicz w Warszawie swiją pracę:

Dzisiaj we wtorek, duia 12 czerwca o 4 godzi­
nie z południa zakończył doczesny swój żywot po 
długich i ciężkich cierpieniach, opatrzony kilkakrotnie 
śś. Sakramentami, ś. p. (1842)

ks. Szczepan Szuster
wikaryusz w Górce pod Łobżenicą.

Eksportacya zwłok w piątek o 6 godzinie, po­
grzeb nazajutrz w sobotę rano o 7 godz. (dla misyi).

Łobżenica, dnia 12 czerwca 1894.
Ks. Dziubek, proboszcz.

Dnia 12-go czerwca o godzinie 1% po południu 
zasnął w Bogu, opatrzony śś. Sakramentami, nasz 
najukochańszy ojciec ś. p. (1841)

Jan Pasztalski
w 89-tym roku życia.

Eksportacya odbędzie się w czwartek dnia 14-go 
o godzinie 5-tej po południu do kościoła parafialnego 
w Ostrowie nad Gopłem; nabożeństwo zaś i pogrzeb 
nazajutrz o godzinie 10-tej.

W smutku pogrążone dzieci. 
W imieniu rodzeństwa 

Ksiądz K. Pasztalski. 
Ostrowo nad Gopłem, dnia 12 czerwca 1894.

malarz
poleca się do wykonywania

robót kościelnych, salonowych 
i zwykłych pokojowych

po cenach nader przystępnych

POZNAŃ, ŚW MARCIN Nr. 14. "W
(1835)

A. Andruszewski,
Rycerska ulica Nr. 36.

Magazyn mebli
I
ii

i zakład dekoracyjny do całkowitych urzą-
dzeń pokojowych w różnych stylach

poleca szczególnie dla osób nerwowych

materace
wyściełane puchem roślinnym (Kapok)

który przez najsławniejsze powagi na polu hygieny został uznany 
za najlepszy i o wiele zdrowszy materyał od pierza i włósia.

Wielki wybór kobiercy Smyrna, Asminster i in­
nych gatunków. Fortyery i flrany w najnowszych dese­
niach oraz najmodniejsze materye na meble są zawsze 
n mnie na składzie. (7l0)

Cenniki na życzenia gratis i franco!

Kilka »łów o leczeniu gruźlicy ostrzewny za pomocą la-
parotomii. (Odbitka z „Medycyny“ nr. 50 — 1893.)

P. dr. Drygas z Fnldy : 8chaefer Philipp Dr. Das 
Particip des Aoristes bei den Tragikern. Wissenschaftli­
che Beilage zum Jahresbericht des kgl. Gymnasiums za 
Fulda. 1894.

P. Wilhelm Bogusławski w Petersburgu pracę swoją: 
Wizerunek czynności i zasłag Towarzystwa Przyjaciół 
Nauk Pcznańskiegó. Z powoda jabileuszu 50-letniój pracy 
literackiej hrabiego Angasta Cieszkowskiego, prezesa To­
warzystwa. Petersburg 1894.

P. dr. Fr. Chłapowski w Poznaniu prace swoje: 
1) Przypadek utajony przebiegu wrzoda żołądkowego 
wraz z uwagami, szczególnie nad protogenezą tego cier­
pienia. Poznań 1894. 2) Choroba Stokes-Adama. Po­
znań 1894.

P. radzca dr. Koehler w Poznaniu Bwoją pracę : 
Wykopaliska z czasów przedhistorycznych z Grabonoga 
pod Gostyniem. 1894.

(Dokończenie nastąpi.)
Dr. Bolesław Erzepki, 

konserwator zbiorów Tow. Przyj. Nauk, 

bospooarslwo, nanuoi i przemy»,.

(K) Pezaań, 13 czerwca (Sprawozdanie giełdowe).
Stan powietrza: dżdżysto.

Okowit»: potw.
Cena wypowiedz. —, Wypowiedziano —, w miejscu 

(bez beczti) tow. opudat. BO-ta 49,20 m., 70-ta 28,4J m., czerwiec 
50-ta 49,20, 70-ta 29,40, m.

(Sprawozdanie urzędowe.)
Okowita. Wypowiedziano —litrów. Cena wypo­

wiedziana —,— inrk., w mle|«ou bez boczki BO-ta 49,20 mrk., 
70-ta 29.40 m. kwiwien 60-ta —,— m„ 70-ta —,— mrk.

Ceny targowe w Poznaniu ____ ru w ar-------
d. 13 czerwca 1894. piękny | średni j poebdni

Pszenica . . . . . 100 kilog. 114 20 13 70 12 90 - -
» nowa • ■~ - — —

Żyto.... ... 11 50 11 30 — —
Jęczmień . . ............................ 13 - 11 30 10 30
Owies . . . ... ■ 118 30 12 — 11 50
Groch wrzący .............................- — — — — —

• na pastę • • • — — — — —
Kartofle . . • • • 1- — — — -- —
Wyka . . . - — — — — —
Rzepik . . . — - — —
Łubin żółty . — — — — —

. niebieski • . • • 1 — - _ ■ —
oyagunie 12 czerwca .ewi.

Pszenica 128--134 tu., gatunek pośledni —. - w., naj­
lepsza ponad nn^jwaitio.

Żyto 108--112 mrk., gatunek pośledni----- mrk.
Jęczmień według jaanbci 118 il5 tura., dla bio-

warftw 116 — 125.
Gtocb na paszę l2o loO m wtią.y 160 155 ui
Owies i26 135 m.
Okowita 31,00 m.

uczestników spółki akcyjnej

„BAZAB POZBAŃSKI“
odbędzie się

w czwartek dnia StS-go czerwca 1894 r. 
o godzinie 4 po połnd. w Poznaniu w Bazarze.

PORZĄDEK OBRAD:
1. Zagajenie Walnego Zebrania przez przewodniczącego 

Rady Nadz irczój.
2. Przeczytanie i przyjęcie protokółu z ostatniego Walnego 

Zebrania.
Przedłożenie bilansu przez Dyrekcyą.
Udzielenie deszarży.
Sprawozdanie i wnioski Dyrekcyi.

. Sprawozdanie i wnioski Rady Nadzorczej.
Wybór dwóch członków Rady Nadzorczej.
Wnioski członków. (1817)
Poznań; duia 8 czerwca 1894.

BAZAR POZNAŃSKI“
Rada Nadzorcza

Karol hrabia Mielżyński z Chobienic,
przewodniczący.

OGNIE
bengalskie, magne- 
zyowe, pochodnie, 
wszystko własnej fa­
bryk acyl jako też lam­
piony poleca po najtań­
szych cenach (1808)

skład zabawek
A. WUNSCHA,

Poznań, Hotel My.losa.

Wielki wybór gier ogro­
dowych j. t. Lawn- Tennis 

i krokietów.

UPl.&S'Z&’W
rW. Księstwo Poznańskie?

L ZBORALSKI
Eustewsy Łl&»,cL@1 wia’ 

założony w roku 1853
poleca znane ze swéj dobroci

'Wina węgierskie (tokajskie)’
i wino mszalne (vinum de vite).

FPróby i cenniki na żądanie franko i gratis. Podróżujących nie wysyłaml

St. Opieliński
Fabryka wyrobów woskowych i bialoik wosku

■ntt" ŒZxotoszsrnj e
polei a í 1550

Słonina.
Najlepszego gatunku słoninę 

wędzoną od brzucha ma najta- 
niój na sprzedaż (1840)

L. Klipstein,
Berlin, Landsberger Allée 4.

wyrabiane stosownie do pizepbów k oście f.y<h z czystego 
wosku pszczelnego, białe i żółte, ceny zwykle.

Wysyłki uskutecznia się odwrotnie ' n.-i jo.

Magazyn mebli
Majstrów Stolarskich

J. Krąkowski,
Podgórna ulica nr. 8,

(130a)

S Wielebnemu Duchowieństwu i 
0 i Szan. Dozorom kościołów 1 
8 poleca się organmistrz, Polak, '

S do budowania g

¡organ!
; i wszelkich reperacyi takowych. 0 
Za gwarancyą rzetelnćj i ta- 8 
niój pracy posłużyć mogą chlu- “ 
bne świadectwa, któremi się 
okazać może. (1310)

poleca Szan. Publiczności meble własnego 
wyrobu od skromnych do najwykwintniejszych, 
kompletne wyprawy jako i pojedyńcze 
sztuki, również meble wyściełane, lustra 

i marmury po najniższych cenach.

o z n a ń, Piekary nr. 21.

Aby nie płacić biurowego poleca 
się osoba znająca się na wszelkiem 
gospodarstwie i na tern co w zakres 
ten wchodzi. Bardzo dobrze gotuje 
i życzy sobie miejsca od 1-go lipca. 
Polecić ją może P. Ratuj czak 
w Poznaniu, ul, Ślusarska 5, II. p

(1828)

■afdskarf, 19 czerwca. — Oaklet daniny g^,
work. 92% 12,90, cukier «lam. ezcL 88%12,30. cnk. riar. etc] 
75% Rendem. —,—. Drugi produkt eic., 76% Rendem. 9,40? 
Usposobienie: stale, fi. Rafln ada chlebowa , Ł itafia&d* 
chlebowa II —, mielona rafln. s beczką 25,50, miel. Melis j 
z beczką 23,75. Stale. — Cukier surowy L Produkt ttansito 
fr. statek Hamburg za czerwiec 12,12% płc., 12,17% żąd., li­
piec 12,12% pł. 12.17'/» żąd., sierpień 12,17% pl., 12.17% m, 
październik-grudzień 11.50— płac., 11,50— żąd. Spok. Obrst 
tygodniowy w cukrze surowym —,— ctr.

Samsarg. 12 czerwca. — Okowita stalój, czerwiec-li. 
piec 18% żąd., lipiec-sierpień 18% tąd., sierpień-wrzesit ń 19— 
żąd., wrzesień-pażdzkrnik 19% żąd. — Kawa good arerag, 
Santos za czerwiec 77—, za wrzesień 74—, za grudzień 69—, 
za marzec 06%. Uspos ibienie: potw. Obrót 8000 miechów.

(IM aaesłano).
FABRYKA

papierosów i tureekich tytuni
<1017)

Ł F. J. KOHESDZINSKI W DREŹNIE
zwraca Szanownym Amatorom łaskawą uwagę na swoje papie, 
rosy i tureckie tytunie, które w wszystkich główniejszych edao. 

śnych handlach są do nabycia. Ceny nader umiarkowane.

Galerye obrazów w Muzeum Towarzy. 
stwa Przyjaciół Nauk poznańskiego z po. 

i wodu zmian dokony mających się w nowóm 
urządzeniu tych oddziałów muzealnych po.

I zostają na pewien czas zamknięte.

Obrazki do LKoniuniiśff.
wielkość 22X81 cm. pięknie wyko­
nane po mrk. 10,CO za 100 sztuk 
wysyłają odwrotnie (1783)
8. Itendlcwłcz i 8p.

w Pleszewie.

IWONICZ
Zakład sdrojowo-kąpielowy 1 klimatycny

otwiera sezon 20-go maja b. r.
W roku bieżącym oddaj e się do użytku P. T. Gości 

l-o jeden dom mieszkalny, 2-o jedon barak, 3-o gruntownie 
przerobione łazienki borowinowe, 4-o ważniejsze przyrządy 
do ortopedyi.

W mieszkaniach i łazienkach poczyniono możliwe 
ulepszenia. (1680)

Zaprowadzono fiakry zakładowe.
W czasie do 20 czerwca i po 20 sierpnia mieszkania znacznie tańsze.
W porze od 20 czerwa do 20 sierpnia nie przyznaje się uwolnienia 

od taksy kuracyjnój.
Lekarzem zdrojowym jest Dr. KI. Dębicki.
Wszelkie zgłoszenia załatwia

IZ>3rxełzc37-eu

Wanny Mo ka pieli
poleca po cenach 

(1795)
w rozmaitych kształtach i wielkościach, 
najtańszych

LEON KIESLING,
Poznań, Podgórna ul. 141.

Cenniki na życzenie bezpłatnie.

Polecam się do upiększania kościołów i kaplic,
buduję nowe ołtarze, przerabiani i odnawiam 
stare, dostarczani olejnych obrazów, konfe- 

syonałów, chrzcielnic i t. d.
Wieloletnia fachowa znajomość i wszechstronne uznanie 

dają mi rękojmią, że i nadal cieszyć się będę zaufaniem 
Wielebnego Duchowieństwa, które mi prace dekoracyjne 
w kościołach naszych powierzyć raczy. (1474)

Marcin Piotrowski
zakład malarski i pozłotniczy,

fabryka ołtarzy i stacyi Męki Pańskiej,
Poznań, Wrocławska nl. nr. 14, I p.

wchód przez bramę. _____________ .

J. Krysiewicz,
fabryka wyrobów z miedzi i mosiędzu

św. Marcin nr. 65,
poleca na nową kampanią (1427)

aparaty gorzelnicze
do ciągłego odpalania, jak również

znaczny zapas
rur, kurków, wentyli, wiązań i t. i

Wszelkie reperacye tak w fabryce jak i P°
gorzelniach wykonywa się szybko i sumiennie.

L.

Osoba
biegła w krawiecczyznie. białem szy- 
eiu, pięknych haftach znaczeniu bie­
lizny i różnych robótkach, poszukuje 
miejsca za pannę służącą. - - 
Oferty pod lit. A. K 1812. przyj­
muje Drukarnia Kury era Pozn. 
św. Marcin 16

Nauczyciel kształcony w semina- 
naryum, nieco muzykalny i obeznany 
z pracami piśmiennemi prosi przy naj­
skromniejszych wymaganiach o miej­
sce nauczyciela domowego 
lub pisarza. O łaskawe oferty 
uprasza pod lit. G. M. 26. Wą­
brzeźno (Brlesen) Prusy Zacho­
dnieposte restante._______ (1803)

Gospodyni w śred. wieka, um e- 
jąca wykwintnie gotów., piec itp., ła­
dnie pras., obeznana z gospod. podw. 
poszuk. miejsca na probostwie. Świad. 
3 i 6 letnie. Polecić może bez wszel­
kich kosztów kantor Jadwigi Szy­
mańskiej, Poznań, Wiedeńska ul. 3.

(1843)
Z» redakcją odpowiedzialny Antoni Fiedler z Poznania — Nakładem i czcionkami Drukarni Kuryera Poznańskier^,

Do sprzedania z wolnój ręki

folwark
pod Krakowem

obejmujący przeszło pięćdziesiąt mor 
gów grunta. Także większa 1" 
mniejsza kamienica w Krakowie- ''
Adres: M. Iwanicki, Krak»* 
ul. Czarnowiejska nr. 54. (I83fi

awniejszy urzędnik gosp»' 
darczy. który porzucić 
siał zawód ten w skutek

lectwa, piszący ładnie i popraw«’ 
po polsku i niemiecku, będący ojce 
7-ga dzieci, a niemający utrzymań 
prosi o jakąkolwiek pracę biuroWSi 
przyjąłby także miejsce woźnego- 
Oferty uprasza się składać w EK P- 
Kur. Pozn. pod lit. H. S. 1838^

Panorama intornątionfi
Przedostatni tydzień

Florencya i Wenecya.
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